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{ lekko umyslawo chorych 
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PHZYJMOW ANIR TRHA 


KURSY FELCZERSKIE 


z prawami rządowych zakładów naukowych 
dla asób plci obojga 


засла praz Z, |, WENGEROWĄ 
Osoby wyznania mojżesz, watępujące па kuray felrzerskie, korzystają z praw zamleszk. 
Program i ustawą wysyla nią za B sledmi kop, arek, 
Petersburg, Jekateryninekij Kanał 52 


Pizyjącia rozpoczęta na I, II 4 III kurzy. Outaini rak przyjmowania na kurty osók wyznania mojżeszo- 
wegn bez proc. ograniczenia 


Тат2: Szęoła Masażu шит prawno 
ZEZWOLONE ZAJĘCIA PRAKTYCZNE W SZPITALACH MIEJSKICH 


Romenecy Glimnascuki  Rucmicznej 
i Solfège 


dia dzieci 1 dorosłych metodą JAQUES-DALCROŻE'A 
pod klerunkiem Јап|ву Miaczyńskiej 


ма se d. 1-go pazdziernika. Zapisy przytmaje się m zakladzie ylmnastycznąm: Ścięlokrzyska 28, lelecn 139-82, endziennie oc 
qadzlag 12-ej do 2-е] рр. | nd 5-е) da 7-ej wieczorem. 


fest najlepszym 

ODŻYWCZYM 1 WZMACNIAJĄCYM ŚROD. 

KIEM OLA WYCIEŃCZONYCH NERWÓW 
1 OSŁABIONEGO ORGANIZMU 


Doskonałe_działanie_jego_potwierdziło 
piśmiennie_przeszło_13.000_ lekarzy. 
Dokładne wskazówki wysyła bezpłatnie 
Jeneralne Przedstawicielstwo 
Sanatogenu Bauera 
Warszawa, Marszalkowska 120. 


WYDAWNICTWA 


GEBETHNERA ILDOL$YA 


Nowości nowośc! 


Al. Dumas, Bo RY: 


Powieść na 


T. Konczyński. Zawrotne Шак: 


wwpółczowna no llo dążeń ka 
Cena rb. 


Kraszewski. Bezimienna. 
Powleńć z cz Kodciusakowskiego. 


dnym rb. 1. 


Waturman Nixon. Јака młoda dziewczyna być powinna. 


Wydanie wykwintne, Przekład Еши}! Węawakinj 
© 80, w ozd. opr. kop Wi, 


Na składzie glównym pow 
A. Gruszeckiego. Marjawita. 
Cena rb. 180, 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


F. Czerwijowskiego 
WARSZAWA 1912 
Treść; Praktyczne wskazówki 
porządkowania KRsięgozbioru 
Cena kop. 75 
Nabyé można w księgarni і u autora 
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FRANCUSKIE TOWARZYSTWO 
OBEZFIECZEŃ NA ŻYCIE, 


КИЛ ja złożona w Banku Państwa 


Rezerwa specjalna, składana 


= 


Moskiewskie 
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ OD OGNIA 


Zarząd w Moskwie. Wielka Łubfanka, d własny. 


Spik ++ pm чы M | TE WM 
ал+ raza prat "1 n 
Aurem przonzia 1.400.000 


Generalna Agentura na Królestwo Polskie 


Warazawa, Żel. Brama 2 


w Danku Państwa: 
м papioraoh graczytówych Ab 7.584 752 A9, 
624.800, 
1 464.077. 
28 840.44 


w nażyczkach n 
w nożyczkach ni 


minie polisy ubezpieczenia, w rizie śmierci ubezpie 
*xonego kozawiacznio opadkobiórćdm 


Flija dla Królestwa Polskiego 
w Warszawie, Marszałkowska M 136. 


Szanownym abonentom przypominamy o odnowieniu prenumeraty па kwartal 1V. 


Dnia 8 października r. b. Redakcja tygodnika «Prawda» przenosi się na ul 


WIDOK Nr. 3. 


POLITYKA i ŻYCIE SPOŁECZNE 


Na terenie wyborczym. 


la kogo pracuje Narodowa Demokracja? — 

oto pytanie, które nastręczać się musi kaz 
demu, ktokolwiek w obecnym okresie wyborczym 
bacznie śledzi wystąpienia lego stronnictwa. 

Zapalczywa mściwość, z jaką ci ludzie na- 
pastują wszysiko, co w kraju naszym jest polskie 
poza ich stronnictwem, wszystko, co w kraju na- 
szym jest narodowe, poza ich pojęciem, przekra- 
cza miarę tej walki, w jakiej ścierają się ze so- 
bą stronnictwa, grupy, lub żywioły, da jednego na- 
leżące narodu, Nienawiść, z jaką ściga Narodo- 
wa Demokracja wszystko, co stoi poza nią, jest 
nienawiścią, którą przeciwko sobie złały dotąd 
jedynie narody, na wrogiej zostające stopie, 

Sama, atoli, będąc szczupłą, jak sama przy- 
znaje, mniejszością, Narodowa Demokracja zwal: 
Cza і mienawlścią zieje przeciw — Коти? Zali 
nle przeciw całej prawie Polsce? Uleglszy rozbi- 
ciu, pragnie ona w przepaść pociągnąć za sobą 
cały naród. 

- Lepszy jest dla nas, jako poset od War- 
szawy, Żyd-nacjonalista, niż Polak—postępowiec!- 
oświadczył na zgromadzeniu publicznym p. Goś- 
ticki imieniem Narodowej Demokracji. 


Czymże jest to oświadczenie, jeśli nie sta- 
nięciem ро stronie wroga ojczyzny — przeciwka 
wlasnym rodakom? 

Od czasów Targowicy żaden офат polityki 
polskiej nie uginał szyi do jarzma tak okrulnej, 
tak nagiej w swym okrucieństwie, hańby. 

Jednostki tylko ulegały podszeptom zwyrod- 
nienia. Jednostki szly па slużbę u wroga, mniej 
lub więcej bezinteresownie. Jednostki zaprzeda- 
waly ziemię ojczystą w ręce hakaty, jednostki 
sklaaty wieńce u stóp na krwi polskiej wznie- 


sionych pomników, jednostki udzielały składek 
dla uczczenia przeklętych w polskiej historji 
imion. Nie było dotychczas w Polsce porozbio- 


rowej przykładu, aby na gruncie zdrady stanęła 
yrupa polityczna. Sprzeniewierzanie się idel oj 
czystej bywało smutnym dotąd wyjątkiem zbłąka- 
nych osobników: po ruz pierwszy ubiera je 
w system Narodowa Demokracja, przyzwa- 
lając zasadniczo na tryumf obcej i wrogiej nam 
narodowości dla zwalczenia niemiłego sobie kie- 
runku w tonie wlasnego społęczeństwa! 
Albowiem w skutkach do tegu tylko witio- 
sku doprowadza haslo: 
Ruczej p. Jackan niech będzie wybrany, 
niż Polak-posiępowiec. 
Tak! ze wstrętem obecnie już stwierdzić 10 
musimy, że Narodowa Demokracja, zwąłpiwszy 


© możności przeprowadzenia własnego kandyda- 
ta, postanowila Warszawie narzucić, jako posła, 
Шы 

Skoro nie może być муф WERE 
niechaj ma będzie — Rolak? zg) , 

Skoro runąć ma stronnictwa, niechaj zara- 
zem runie polskość Warszawy w obliczu trybuny 
parlamentarnej! 

Oto jest język, w klórym przemówił palrjo- 
tyzm pana Dmowskiego! W którym przemówił 
po raz pierwszy szczerze! 

Rzućmy oklem na teren walki, na teren, 
gdzie się rozegra kampanja wyborcza. Sytuacja 
nasza, gdy chodzi o Warszawę, nie jesi latwa. 
Z list wyborczych, jakie ogłoszone zostaly, oka 
zuje się. iż żydzi posiadają przewagę liczebną, 
1 przewagę, istotnie, znaczną, Ale właśnie dla 
tego, że polożenie jest trudne, że niebezpieczeń- 
stwo jest groźne, zdawałoby się, dwle rzeczy, ze sta 
nowska sprawy polskiej, mie powinny ulegać 
wąlpliwości: 

1-0 że w interesie naszym leży zjednocze- 
nie żywiołów polskich; 

20 że w tymże inleresie leży zróżnicowa- 
nie się grup żydowskich. 

Aliści, cóż czynią Narodowi Demokraci? 

Naprzód: rozbijają wszelkie próby porozu- 
mienła się w obrębie polskiego społeczeństwa. 
Z drugiej zaś strony, wbiwszy klin we własne 
spoleczeństwo, wytężają wszełkie sily, aby skupić 
1 w jedną zewrzeć gromadę rozbieżne żywioły 
żydowskie. W tym celu rozpalają nad Warsza- 
wą ішпе nienawiści rasowej, aby przepaść wyko- 
pać między Żydami a Polakami, aby Żydów 
Oszańcować wałem nienawiści, zamkuąć niejako 


ECHA PRAWDY. 


W resursie kupieckiej. 


W ubiegly piątek odbylo się w sali resursy 
kupieckiej zgromadzenie, mające na celu zorga- 
nizowamie oplnji narodowej w chwili obecnej, так 
nad wszelki wyraz trudnej, ludzież siworzenie 
jakiegoś urganu wspólnego, klóryby w myśl uchwa- 
lonej decyzji skojarzył akcję wyborczą na terenie 
Warszawy, 

Tym organem opatrznościowym miał stać 
się komitet centralny, łącznym chórem wszystkich 
obywateli miasta powołany do przewodniczenia 
wyborom. Haslem zaś kierowniczym, pod którym 
komitet taki mial powslać i dzialać, było niebez- 
pieczeństwo ze strony żydów, kłórzy zyskawszy 
przewagę liczebną w głosach pra-wyborczych 
CE zagarnięciem mandatu Warszawy w swo- 
le тес 

Inicjatywa stworzenia podobnego komitetu, 
jak również inicjalywa samego zgromadzenia wy- 
szła z kół ugodowych. Ugodowcy, zorgdanizowa- 
ni w sironniciwie polityki realnej, јак wiadomo, 
posiadają program i mają CE ale nie 
posiadają ludzi. Chodzilo im ledy bardzo о zdo- 
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we wspólnej obręczy i tam, wewnątrz niej, wy- 
tworzyć żywiołową solidarność do walki z Po- 
lakami. 

Wzmacntać, skupiać 1 konsofidować prze- 
ciwnika, przy jednoczesnym rozbijaniu sit pol- 
skich: oto zadanie, któremi Narodowa Demokra- 
cja poświęca resztę swych gasnących sil. 

Wszelako nie dość na tym. 

Djagnoza ostatnich dni wskazuje, że utrzy: 
manie mandatu warszawskiego w ręku polskich 
nie będzie wcale rzeczą beznadziejną, nie będzie 
nawet rzeczą trudną, ponieważ Żydzi, mniej lub 
więcej dokładnie, zdają sobie sprawę z ujemnych 
skutków swego eweulualnego zwycięziwa wy- 
borczego. 

Dobrze zrozumiany interes społeczno-eko- 
nomlczny zaleca im zrzeczenie się prerogatywy 
chwilowej, zdobytej przypadkowo, na rzecz trwal- 
szych rękojmi zgodnego spółżycia. 

1 znów, zdawałoby się. z naszego stanowiska, 
cóż bardziej pożadanego, niż to traine przez Ży- 
dów zrozumienie swego mieresu, dogadzające za- 
razem widokom polityki polskiej? Wszakże to 
naszym pierwiastkowym było założeniem, aby 
przez wyjaśnienie Żydom interesu w podtrzyma- 
niu zgody z Polakemi, zabezpieczyć dla Polaka 
przedstawicielstwu stolicy w parlamencie ro- 
syjskim. 

Ale układ ów, dla kraju mogący slać się 
jaknajpomyślniejszym wynikiem, bylby wyrokiem 
zaglady dla Narodowej Demokracji: z Warszawy 
misiby widoki przejścia Polak, nie będący narod, 
demokratą. Zuś hasło pana Dmowskiego brzmi: 
Endek albo Sjonista! Endek albo Chasyd] En- 
dek albo Litwak! 


bycie armji zaciężnej. Malenałem ze wszechmiar 
pożądanym dla skomplelowania arnji wydały się 
im, liczne w naszym mieście a nieskoordynowa- 
ne, żywioły t. zw. bezpartyjne. 

Na nich to w przeważnej mierze postano- 
wili oprzeć się ugodowcy, zwałując zgromadzenie 
piątkowe, 

Jako też lista osób zaproszonych ulożona 
zostala w len sposób, że jednostki bezpurtyjne 
zyskały na sali przygmatającą większość, Nie 
można było oczywiście calkiem pominąć obozów 
politycznych, lecz te uważano jedynie jaka zło 
nennikiulone. Zawczasu tedy postarano się, 
by owo zla zredukować do minimum. Każdemu 
ze stronnictw Isiniejących dano wstęp w liczbie 
pięciu jeno przedstawioeli W ten sposób w skła 
dzie osobowym zgromadzenia wylworzył się dość 
szczególny stosunek; z jednej strony znaleźli się 
lam w liczbe kilkunastu, ludzie reprezentu- 
jący większość kierunków politycznych w kraju; 
z drugiej strony -— stanęli ludzie, nie reprezentu- 
jący nikogo poza sobą, w liczbie siu kllku- 
dziesięciu. 

Rożnice, jak widzimy, w ciężarze gatunko- 
wymi jednostek, olbrzymie! Różnice tak wielkie, 
że wobec nich jakiekolwiek głosowanie na sali, 
w takimi skladzie jednostek, stawalo się niedorze- 
cznością, W takim bowiem składzie, lacnoby 
zdarzyć się moglo, że ktoś, nie reprezentują- 
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Więc nie na gruncie zrozumienia wspólno- 
ści interesu żąda zgody z Żydatni. Nie! Naroda- 
wa Demokracja odrzuca zgodę, będącą owacem 
rozumu; chce una zgady, plynącej z upodlenia! 

Jej nie wystarcza lo, iż Żydzi głosować 
pragną na Polaka: domaga się, aby głosowali 
na — antysewnię; jeśli zaś nie chcą antysemiły, 
niech wybierają — Żyda. 

Oh! Nar dowa Demokracja zna doskonale 
tresurę upodleniu! W ciągu lat pięciu ksztołcila 
się w tej szkole, Dzis wzory, zapożyczone z o 
bozu reakcji rosyjskiej, przeszczepia na ziemi 
polskiej, Stosuje tę samą taktykę wobec Żydów 
u siebie, którą lam w Dumie stosowano 
wobec niej 

Tam — aby zjednać przychylność posłów 
endeckich dlu rządu, pokazywano im pięść za- 
ciśmiętą. 

Tutaj podobnież — by Żydów sklonić da 
przychylności dla kraju, pokazuje się in maczu- 
ge aniysemicką: żąda się od nich, aby wybrali 
posla, który w parlamencie rosyjskim wyjedna 
dla nich łaskawie specjalne praw ograniczenia! 

Zamykają narodowi demokraci oczy na tu, 
że prócz Żydów, w samym lonie polskiego spo- 
łeczeńsiwa, miogie isinicją żywioły, broniące za- 
sady równouprawnienia wszystkich 
obywateli kraju, bynajmniej nie z uwagi 
na interesy Żydów, ale przez wzgląd przede- 
wszystkim na glęboko pojęte dobro narodu pot- 
skiego. 

Zasada równości powszechnej, zarówno jak 
powszechnej wolności, stanowi podstawę ustroju 
demokratycznego i, jaka laka, jest jednym z na- 
czelnych  arykulów programu Polskiego 


cy nic prócz swego przydomka, przegłosował: 
by człowieka, przedstawiącego potężny odlam 
narodu. 


Gra ugodowców. 


Pozornie jednak, wbrew rozumowaniu рому 
szemu, konjunktury chwili zdaly się zapewniać 
trzumf dzielu ugodowców. 

— Czyż bowiem, wobec rożnego dla nas 
zalewu ze Birony żywiołów niepalskich, nie powin- 
niśmy się zjednoczyć? 

Czyż nie powinniśmy stanąć na wspólnym 
gruncie dobra narodowego, i dobra ta wynieść 
ponad wszelkie waśni partyjne? W lslocie, cóż 
spory MAILE w takiej chwili mogą nam powie- 

лее? Jaką w nieszczęściu naszym mogą przy- 
nieść radę, jaką pomoc? Już nie u bram miastu, 
jak ongi ШОШ ale w jego murach, w murach 
naszej stol BER zacięty wróg; I nie czaso 
wym stanął obuzowiskiem, ale zamieszkał na stale: 
tym wrogiem jest wojujący nacjonalizm żydowski, 
oparty o szerokie 1 coraz nowe fale |itwactwa 
Czyż wobec grożby takiej — zawolali głaś- 
no ugodowcy — jest miejsce na różnice poli- 
tyczne w lonie polskiego spolrczeństwa? Jeżeli 
podzielimy się na części, żydzi nas przemogą! 


Zjednoczenia Postępowego, które leż, 
w myśl swego programu, ośwladczylo się zasad- 
niczo przeciw ograniczeniom Żydów w samorzą- 
dzie iniejskim Królestwa Polskiego. 

Lichą 1 tanią jest deragogją twierdzenie, że 
idea równouprawnienia Żydów pociąga za sobą 
szkodę dla interesów polskici, że sluży wyłącz- 
nie interesom żydowskim, Czyżby cały pochód 
kuliury nowoczesnej zmierza! wyłącznie ku vbro- 
nie dóbr żydowskich? — Nie zapominajmy, że 
dłoń żelazna, która Żydów ogranicza w prawach 


obywatelskich, rzekomo w naszym inleresie, jest 
То ta sama dloń, która nas ogranicza - о wielu 
Фоме], 

Powiadają пат przeciwmcy nasi: miasta 


i miasteczka polskie w trzech czwartych zapel- 
nlone są żywiołem obcym, Tak, to prawda! Jesi 
ta niebezpieczeństwo poważne. Atoli niebezpie- 
czeństwem dia nas jest właśnie owa rzeczywi- 
stość; mebezpieczeństwo tkwi w tym niekorzysi- 
nym dla nas stosunku żywiołów: prawno: politycz- 
ne sformułowanie stosunku tego, wyrazone w tej 
lub owej postaci samorządu, jest już kwestią pod- 
rzędną. 

Czyż przez ograniczenie Żydów w samo- 
rządzie zredukujemy ich liczbę, pomniejszymy ich 


faktyczny stan posiadania? — Nie! zamikniemy 
пай tylko oczy, ludząc się przewagą pozorną 
polskości — na papierze! 


A przewagę tę, na domlar, kamuż będziemy 
zawdzięczać? 

Reakcji rosyjskiej! Так! dopóty naszej prze- 
wagi w samorządzie miast i miasteczek, dopókl 
w Rosji sier rządow spoczywać będzie w ręku Bo- 
bryńskich i Markowów: niech powieją prądy wol- 


A zatym: precz z kryteriami polityczneni! Niech 
żyją bezpartyjni! Ол! staną się rozjemcami mię- 
dzy poszczególnemi parijami; oni urzeczywistnią 
zamiar harinonyi, która da nam siłę! 

Aioli, wolając glosno w ten sposób, my- 
sleli jednocześnie ugodowcy pocichu со 
innego. 

Oto, ak okazalo się ze skladu zgrotnndze- 
nia piątkowego, które wylónić miala z siebie ko- 
mitet konceniraeyjny, ugodowcy pod miane n bez- 
partyjnych zszeregowali klikę Кои ne rji ludzi 
już nie wznoszących się ponad rubieże stronniclw, 
ale nie dorastających do życia politycznego. 

Myśleli tedy ugodowcy, patrząc vczaini 
p. Piltza na zebranych: 

CI zacni ludzi nie wiedzą, w prostocie 
ducha, a co chodzi, lecz myśl odegrania roli 
тодјетсӧм w narodzie uśmiechnie im się nie- 
wętpliwie. Nie są оп! ugodowcami z programu 
i z przekonania, to prawda. Wszelako, są to 
wszystko ludzie bez barwy, bez określonej fizjo- 
gnomiji, bez charakteru, bez indywidualności; ma- 
ją, nalomiast, spora ambicji osobistej, duży kuli 
złota i ogromny szacunek dla władzy, zarówuo 
świeckiej jak duchownej. Jeśli ta wszystko razem 
złączyć, lu rezultat wykaże, faktycznie, co? 
Nie zgadniecie” — Oczywiście, ugodów.a! Nie 
będzie to ugodowiec programowy, ugodowiec na- 
iuralny; nie 2 przekonania lub programu, ale — 


hośclowe — natychmiast przewaga nasza stopnie- 
je w promieniach demokratyzmu — Rosji odro- 
dzonej. 

Lecze w jaklmż Iraglcznym wówczas znajdzie- 
my się stanie! (Jtrzymawszy krępy dla żydów 
z rąk reakcji rosyjskiej, zostaniemy niewolniczo 
przykuci do rydwanu jej potęgi, bał со gorsza 
do rydwanu jej laski. 

Stając natomiast na gruncie równouprawnie- 
nia żydów, wyzwalamy się z degradujących objęć 
reakcji raz na zawsze; jednocześnie zas, odtrąca- 
jąc jej zgubny podarunek, składamy d wód wiary 
4 zaufania do sil rozwojowych własnego narodu, 
do jego prężne| rozlewności, do jego zdobywczej 
energii... 

Zali o lo chodzi, by miasta nat 2 gruntu 
w chwili obecnej żydowskie, pociągnąć powierzchu 
administracyjnym pokostem polskości? Nam 
się zdaje, że zadaniem istolnym naszym jest ил a- 
rodowienie miast faktyczne, nle zaś [ormal- 
ne. Ta zaś unarodowienie dokonać się może je- 
dynie na dwu drogach: 

lso na drodze polonizacji mas żydowskich 
pod egidą polskiej ośwlaty i kultury, 

2-0 na drodze rozwoju polskich sit ekano- 
micznych, dążących stopniowa do zdobycia placó- 
wek handiu i przemysłu krajowego. 

Oto dwie drogi jedyne, dwie drogi twórcze, 
do rozstrzygnięcia kwesti żydowskiej: po za nimi 
rozpościera się tylko dziedzina samoułudy, alba 
dziedzina barbarzyństwa. 

Wymowa faktów, uzasadniających postulat 
równouprawnienia żydów, jesi tak wielka, że liczba 
obrońców jego rośnie z każdym rokiem. Najlepszą 
miarą jego żywotności jest ewolucja, jaka w sto- 


ugodówiec z urodzenial — Tym lepiej. Pod in- 
ną maską wypłyniemy tam, dokąd bez maski ni- 
ady dopłynąć nie mielibyśmy możności. 


Gra endeków. 


Alić, niespodzianie, wszystkie rachuby ugo- 
dowców rozbily się, w trakcie zebrania, doszczętnie. 

Rozbity się о podwodną г podstawioną 
chyłkiem przez narodowych demokratów, którzy 
przyszedłszy ua zebranie i ogarnąwszy bezlicy 
tlum Dulszczyzny, odrazu poczuli się w swym ży- 
włole: z materialu, z gliny nagromadzonej przez 
ugodowców postanowili zbudować gmach dla siebie. 

Spostrzegł lo p. Pitz w pewnej chwili z prze- 
rażeniem, i chwyctl się za Шоме wobec widoku 
rozbicia swych planów. Nieslely było zbyt późno. 
Jednym tylko przeświadczeniem mógl ukoić swe 
wzburzone nerwy: iż јако sztukmisirz partyjny, 
nie zejdzie bezpotomnie, Stary gracz, w balan- 
sach osiwiały, z podziwem mógł on następcę 
swego powitać w p. Dmowskim. 

Ten ostatni odrazu zdystansował awangardę 
ugodowców okrzykiem, który iak rzewne wywo- 
łał echo w sercu obecnego na zebraniu szew- 
са — p. Kamieńskiego 1 który, zdaniem tegoż, 
podzielają wszyscy szewcy Warszawy: 
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sunku doń zaszla w łonie Koła Polskiego w 1-е] 
lzbie. Członkowie Koła, wszyscy wybrani pod 
haslem antysemityzmu, niemniej, stapniowa wyzwa- 
lali się z pod jego suggestji, przychylając się ku 
zasadzie równouprawnienia Dziś zasada ta ma 
już wyznawców w kilku postach, którzy podczas 
obrad parlamentu, jedynie pokonani w imię soli- 
darności przez większość, nie ujawniali swego sta- 
nowiska, 

W przyszlym Kole, oczywiście, stosunek mo- 
że się odwrócić: antysemici, być może, zostaną 
w mniejszości. Lecz, w takim e, cóż znaczą 
wściekle ataki Narodowej Demokracji przeciw 
wszystkim, którzy już dzis, a jak P 2. P. już 
od szeregu lat, sloją na stanowisku demo- 
kratycznym wobec kweslji żydowskiej? 

Opierając się na własnym programie, postę- 
powcy czują pod stopami grunt trwały i mocny, 
grunt=z ylębokiej Iradycji polskiej idącego — de- 
mokralyzmu; dumokratyzm ów, na którym siolmy, 
wysnuty zarazem z tradycji patryjotycznej 1 huma- 
nitarnej, jest harmonijnym polączeniem tego, co 
jest należne ludzkości, z (ут, со się należy -— oj. 
czyżnie. 

Śmiesznie i nędznie wobec lego brzmią 
insynuacje, posądzające nas o zależność od poli- 
Izcznej myśli żydowskiej. 

Stokroć bardziej przysluguje się sprawie ży- 
dowskiej, w jej przeciwieństwie do sprawy polskiej, 
Naroduwa Demokracja, przez mobilizowanie fana- 
lyzmu rasowego, budząc T akcentując w Żydach 
świadomość odrębności narodowej. 

Jeśli Żydzi, islolnie, zapominając różnic, ja- 
kie je dzielą, тезга się, od krańca do krańca, 
w blok jednolity 1 zgodny, aby przeciwstawić 


— Narodowy demokrata, albo — żyd! 

Так! postem Warszawy zostać powinien żyd, 
jeśli nim zostać nie może narodowy demokratal-- 
oto haslo Dmowskiego. 

Ugodowcy sądzili, że polskość Warszawy 
ocalona będzie już wtedy, gdy przedstawicielem 
jej będzie Polak, wybrany bez różnicy przekonań. 
w tym celu zorganizowano wlaśnie „bezpartyj- 
nych*, by wznieść się ponad owe różnice. 

- Naiwni! — mógl im odkrzyknąć р. Ото» 
wski. — Poslem może być tylko narodowy demo- 
krata, bo tylko nar. demokrata będzie doslatecz- 
nie nienawistny dla żydów, Czy nie widzicie, że 
chodzi tu o eksperyment na żydachł Gdybyśmy ja- 
ko kandydata postawili człowieka oloczonego 
czcią, istolnego przedstawiciela kultury 1 godności 

olskjej, żydom byloby łatwo się nań zgodzić. 
гудзі, stojący na gruncie polskim, powiłaliby go 
2 zapałem. Atoll zgoda owa — cóżby Ich kószto- 
wala» A zapal ich jakżeby wówczas był lanil 
Ale wybierzmy bankruta politycznego z pośród 
siebie, nadomiar, weżmy czlowieka spoliczkowa- 
nego, i każmy Żydom na takiego kandydata 
głosować, każiny Imieniem Polski, a wówczas zoba- 
czymy! Wówczas dopiero przekonamy się, czy 
Żydzi pójdą z nami, czy też przeciw nam! Prze- 
konamy się, czy sprzyjają Polsce calej, takiej, |а- 
ką ona jest, wraz z jej grzęzawiskiem, z је] mę- 
tami, z jej trądem, czy leż — pozwalają sobie 
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się Polakom, bądź to narzucając im swojego kan- 
dydata, bądź też narzucając swoje warunki: jeśli 
Żydzi-Polacy, slaną obok Żydów-Rosjan i wspól- 
nie połączą się z Żydami, za odrębną uznającymi 
Się narodowość, tedy żaden Polak, oczywiście, 
w kompromis z nimi wchodzić nie powinien; 
przeciwnie, odtąd rachować się będzie musial 
Z nimi, jak z obcym narodem. Będzie to lakt 
smutny, fakr, w znacznym stopniu sprowokowany 
przez Narodową Demokrację, niemniej wszyscy 
z nim liczyć się będą zmuszeni. 

Jeśli, natomiast, Żydzi, jak mamy prawo 
się spodziewać, opierając się zqubnym sug- 
gesijjm Narodowej Demokracji, nie pozwolą 
się sprowokować do wrogiej przeciwko Polsce 
akcji, jeśli nie pozwolą się zamknąć we wspól- 
nym bloku, to wówczas, rzecz prosta, każde 
ze stronnictw polskich mieć będzie wolną rękę 
do zawierania przymierza wyborczego z tyml Ży- 
dami, który na gruncie polskim staną 


jasno i szczerze, bez jakichko!- 
wiek zastrzeżeń lub targów о u 
stępstwa. 


Przegląd polityczny. 


Ślalus quo a „Trójprzymierze* i „Trójporozumienie* 

Ostatnie lata zaznaczyły się akcją zaborczą 
niektórych mocarstw. Francja posyła coraz nowe 
wojska do Maroka. a wojska włoskie zajęły Try- 
polis oraz wyspy morza Śródziemnego Ма grun- 
cie kwestji marokańskiej jpowstało dość grożne 
nieporozumienie niemiecka-francuska, lecz Niem- 
cy otrzymawszy Котрепѕаіє w Congo, pawstrzy- 
mały swój zapał wojenny. Zajęcie Tripolitanii, 


samozwańczo na rozróżnianie Polaka od Pola- 
Ка, na roźróżnianie w Polsce ludzi według ich 
przekonań i wartości? A więc—wybierajmy naro 
dowego demokratę! 

A raczej, me! Obleczmy to samo hasło win- 
ną formę przeprowadźmy wybory pod zna- 
kiem antysemityzmu! Albo jeszcze lepiej: uchwal- 
my, iż żadne stronnictwo nie może wchodzić 
w kompromis z żydami! 


lm gorzej tym lepiej. 


Wobec powyższego wniosku, ugodowcy sta- 
ngli bezradni. 

Ich nadzieją było, iż wobec przewagi żydów, 
znikną w społeczeństwie polskim przedzialy par- 
tyjne; że tedy na Ile zewnętrznego niebezpieczeń- 
stwa, realista zrówna się z przedstawicielami in- 
nych stronietw politycznych — w swych szansach 
wyborczych, 1 nawet, pôd osłoną bezpartyjnych, 
może tamtych — przewyższyć, 

Aż tu nagle okazuje się, że im gorzej— 
lepiej. 

— Żydzi, rzekł p Dmowski, mają większość: 
należy się postarać, aby się tej większości nie 


tym 


oraz wysp morze Śródziemnega do dziś dnia nie 
wywołalo żadnych protestów ze strony innych mo- 
carstw. Zarówno w jednym wypadku, jak i w dru- 
gim mocarstwa nie interweniowaly w linię utrzy- 
mania Status quo. Cóż się więc slała z główną 
wytyczną dyplomacji europejskiej, która do pew- 
nego stopnia zsolidaryzowała mocarstwa europej- 
skie po wojnie raku 1881 1 pa wojnie rosyjsko- 
tureckiej r 1877, i która la wylyczna uwarunko- 
wała pokój zbrojny w Europie? Dla zrozumienia 
tego nowego zjawiska politycznego należy uprzy- 
łomnić sobie genezę stałus quo i hasla pokoju 
zbrojnego, 

Te obydwie wytyczne dyplomacji europejskiej 
powstaly bezpośrednie po wojnie r. 1971. Z jed» 
nej strony byly one wyrazem dążności samych 
społeczeństw, klóre zapraunęły spokoju dla zar- 
ganizowania życia ekonomicznego i kulturalnego, 
z drugiej zaś strony—ndmiennym ustosunkowaniem 
all mocarstw. Wojna francnsko-niemiecka uczynila 
Niemcy nalwiększą potęga zbrojna, tym niemniej 
nie posnnęły one dalej swej zaborczości i rzuciły 
hasła zbroinego nokoju celem utrzymania równa- 
wagi polivcznej Еигору Panslawizm rosyjski oraz 
sfery urzędnicze rosyiskle zrazu zajęły wrogie 
stanowisko wobec Niemiec. Austria znowu po 
zwycięziwach Niemiec zrezygnowała z chęci od- 
grywania roli w Rzeszy Niemieckiej a swoje wido- 
ki zaborcze umiejscowiła na Ralkanach, gdzie 
7 Које! snotkala się ze sprzecznymi interesami 
Rnsji. Pomimo takiego stanu rzeczy z inicjatywy 
Niemiec odbyło się spotkanie trzech cesarzy w Ber- 
hnie (wrzesień rok 1872). Taki jednakże stan 
rzeczy długo nie trwal a woma rósyjsko-turec- 
ka rzuciła podłoże pod trójprzymierze і przy- 
mierze francusko-rosyjskie, gdyż wtedy to osta- 
tecznie konkretnie zarysowaly się przeciwieństwa 
inieresów rosyjskich i austryjackich na Balkanach, 
Francja zaś przez swą dążność ku ekspausji ko- 
lonialnej w stronę Azji i Afryki weszła w zatarg 
z Włochami. Rosja nie mogla zapomnieć Rismar- 
markowl niepodtrzymania jej żądań na kongresie 


zrzekli. Czyli: jest żle; należy się poslarać, aby 
bylo gorzej Ryć тале, jeśli żydzi wykażą du- 
żą ustępliwość wobec kandydatur polskich. wy- 
sunąć wypadnie ze strony polskiej kuglarzy Iub 
matolków. ażeby Żydom uczynić zgodę na takich 
kandydatów bardziej przykrą i— niemożliwą: ha! tru- 
dno! narodowa demokracja przed oliarami nie 
cofa się niudy, gdy koszta ofiar placi — ojczyzna, 

Ponieważ narodowa demokracja upierala się 
przy wniosku swym z niesłychaną gwaltownością, 
tgndowcy, aby nie dopuścić do głosowania, opu- 
ścili salę, kiórej byli gospodarzami. Zgromadze- 
nie się rozpadło. 


Zaś p. Piltz, przed wyjściem z sali, Ai 
okiem na p. Dmowskiego zapewne pomyślał 
sobie: 

— Dopóki był moim przeciwnikiem idenwym, 
wydawał ті się tylko śmieszny. Odkąd stal się гуа» 
lem moim, jest naprawdę — niebepieczny! ` Wi- 
dzialem ludzi przebieałych; znalem oporiunistów 
wszelkiego autoramentu! Takich co wygrywali, 
jako atut, swe kalectwo. Фироіе. swe mitry, swe 
tytuły, nawet — swój paraliż postępowy. Ale lak, 
jak áw pan, wobec całego andytorjum, wygrać 
swój policzek, swój bezwstydi zniewagę, i jaka 
atut, rzucić je na szalę — nie! Tego nie umiał 
nawet Podlilipski. 


berlińskim w sprawie egzarchąlu bułgarskiego 
W ten sposób porozumienie trzech cesarzy stalo 
się fkcją, a Niemcy z Austrją utworzyły „związek 
pokoju 1 wzajemnej obrony” na wypadek „zaczep- 


ki lednego z państw przez Rosję. Włochy dla 
wzmocnienia swej monarchii przystąpily do związku 

Zarówno Francja jak i Rosja zostały odosob- 
попе, gdyż w Anglji konserwatyczne ministerjum 
Salisbur'ego podtrzymywało Trójprzymierze. Francja 
nosząca się z myślą odwetu oraz ekspansji kolon- 
jalnej, szukala sprzymierzeńca dla zrównoważenia 
sll. Rosja zaś, odosobniona w swej polityce wschod 
пісі, nadwyrężona w słosunkach przyjacielskich 
z lak potężnym sąsiadem, јак Niemcy, znajdwiąca 
się do tego wkłopotach fidasowych. zawarla przy» 
mierze z Frańcią. 

Widzimy więc iż słafus guo, jak i idea zbroj- 
nego pokoju miały w plerwszym rzędzie zn pod- 
маме dążności spoleczeństw ku organizacji swego 
życia ekonomicznego | kulturalnego, w drugim 
zaś rzędzie polegały na systemie porozumień тів- 
dzy mocarsiwami, które ta porozumienia z kolel 
utrzymywały równowagę sil zbrojnych w Europie. 


. . 


Dzisiejsza Europa przedstawia się odmlen- 
nie zarówno w strukturze wewnęlrznej poszcze- 
gólnych spoleczeńsiw, jak | w ustosunkawaniu się 
interesów mocarstw, wclodzicych w sklad przy- 
mierzy 1 porozumień, Na dezorganizację dzisiej- 
szych przymierzy rzuca snop Światla p. Pawel 
Louis w swym szkicu politycznym p t. „La poli- 
бше des dépoullles et l'anarchie diplomalique”, 1 

Pan Lovis rozpoczyna od Tróiprzymierza 
i twierdzi, iż się опо redukuje dzisiaj niemal jedy 
nie do przyjaznych stosunków między Austrią 
i Niemcami. Zakusy wloskie na Trypolis, zajęcie 
wysp па morzu Śródziemnym nie adpowiadają 
widokom zarówno Niemiec. jak i Austrji Niemcy 
mają swoje specjalne interesy ekonomiczne 
w Turcji, co się zaś tyczy Austrii, ta ona miała 
sluszne obawy со do powiklań na Balkanach. 

Trójprzymierze w swej zacząlkowej formie 
bylo związkiem Niemiec i Austrji | dla przeciw- 


'| „Mereure le France", wrzerień 1912 r, 


Co jest godne Polaka? 


кағаз stroaniciwo ma przed sobą otwarte pole 
propagandy; każde przed sobą ma nieograniczone 
pule -— podbojów. Dążność do pozyskania w swym 
narodzie większości jest nietylko godziwą każdej 
ра! politycznej ambicją, ale jej miarą żywotności, 
jej racją bytu, 


Loet ыи tę zdobywać należy otwartą 
i uczciwą walką, nie zaś szacherką. 
Zdobywać ją należy nie zaś — eska- 


motowoć! 

Widzieliśmy wyżej, |ak bezradni stanęli мо. 
bec narodowych demokralów ugodowcy, jak zo- 
stali przez nich obezwladnieni. 

Dlaczego? 

Oto obie partje poslugują się tą samą meto- 
dą. chcąc zdemaskować endeków, realści tedy 
musieliby własne otworzyć karty. A tego uczynić 
nie mogą, pod karą śmierci cywilnej. 

Pan Piltz, schowawszy program własnej pariji 
pad stól, wdziuł maskę bczpartyjną терга! wokół 
siebie stadko miernat apolitycznych, 1 krzyknął 

— Oto jest cały naród! 


dzialania Rosii. Dzisiaj stosunki między tą osłat- 
nią a Niemcami są zupelnie przyjacielskie. Dy- 
plamacja niemiecka trzyma się wzkazówki Bismarc- 
ka, aby granicy pruskiej nie posuwać dalej na 
wschód. Poza tem wspólność interesów wewnę- 
trznych, polegająca na trzymaniu w karhach pol- 
skiej ludności 1 uirzymaniu rządów osobistych, 
le przyjazne stosunki podirzymuje. 

Wlochy daty swą zgodę na politykę kola 
ną Francji, narażając się tem Niemcom, W r. 
obydwa mocarstwa podpisały konwencję morską, 
Francja zaś dała Włochom carte blanche na dzin- 
łania wojenne w Libli, Stosunki przyjacielskie 
między Ausirją tem łatwiejsze były dn osiągniecia, 
że Austrja wszystkie swe widoki zaborcze skon- 
KARE w Europie, Francja zaś - w Afryce 
1 Azji 

Nie lepiej się dziele z Trójporozumieniem. 
Wojownicza poslawa Niemiec zmusiła Angllę 
przed paru laty do zbliżenia sie da Francji. 
O ile dane zbliżenie ma za podstawę istotną 
w pólność interesów, polegającą na niemieckiem 
niebezpieczeństwie, o tyle praktycznie dla Fran. 
cji nie przedstawia ono żadnych korzyści. Na wy- 
padek wojny niemiecko-anglelskiej fota francuska 
może pusiłkować flotę angielską na wypadek zaś 
wajny fraqcusko-niemieckie| Francja może mieć 
zaledwie minimalne posilki ze strony Anglii. 

„Jeżeli zaś chodzi о stosnnki między Francją 
a Rosji, to w ostatnich latach nne oziębły bar- 
dzo. Po wojnie rosyjsko-apońskiej Козја stra- 
cila we Francji renome“ silnego sprymierzeńca, 
Niezalevnie od tego padirzymywanie przez Rosję 
stosunków przyjncielskich z Niemcami, ! popiera- 
nie włoskiej polityki na wschodzie. która znalazła 
się w sprzeczności z wytycznemi dyplomacii fran- 
cuskiej, nie mogły tych stosunków poprawić. 

Stosunki anpielska-rasyjskie znslaly mocno 
zachwiane podczas tewolucii perskiej: mocarstwa 
lu zajmowały różne stanowiska i w sposób od- 
mienny oświellalv wypadki w Persji. Ponieranie 
zaś włoskie| akcji wnjennej w Dardanellach i pre- 
sia wywierana na Porlę przez p Sazanowa nie 
тошу się nie odbić ujemnie na porozumieniu 
angielsko-rogyjskiem. 

Zarówno tedy słałus gno, jak 1 idea pokoju 
zbrojnego straciły w dzisiejszej Europie swoją 


nal- 
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Ale tej że chwili wysląpit p. Dmowski, ota» 
czyl się wrzawą antysemitów, i zawolał wielekroć 
glośniej: 

— Tak! A więc cały naród jesi antysemilą! 

Cóż pozostawało czynić? 

Oto pozostalo przenieść spór na grunt poli- 
tyczny, | tam, na polu ideowym, stoczyć walkę 
z narodową demokracją, 

Tak też postąpili, już poza kręgiem polityki 
realnej, przedstawiciele lewicy narodowej, obecnt 
na zgromadzeniu w resursle kupleckiej. Nie tlu- 
miąc bynajmniej politycznych siron sytuacji obec: 
nej, kladili nacisk na zasadnicze drogowskazy, 
jakich trzymać się wiuna polityka polska w Dumie. 
Działalność dotychczasowego przedsławicielstwa 
naszego w Petersburgu poddano krytyce ostrej 
i stanowczej, wytyksiąc mu oportunizm, hrak god- 
ności oraz maloduszność w obronie interesów 
Polski i wogóle interesów wolności w państwie. 

1 tulaj dopiero narodowi demokraci uczuli się 
zagrożeni. Z tej strony atak mógł wypaść dla 
nich śmiertelnie. 

Postanowili tedy odeprzeć go — skandalem. 
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podstawę, połegającą na systemie porozumień, 
opartych na konkretnych interesach allantów. Za- 
мају one nalomiast w istocie zasłąpione przez 
poszczególne fakty, gwarantujące danym mocar- 
stwom pewne zdobycze, będące do osiągnięcia 
natychmiasiowo. Tego rodzaju system porozu- 
mień najwięcej odpowiada społeczeństwom, w ich 
pracy ekonomicznej i kulturalej. Gdy się powia- 
da „społeczeństwo", to niezawsze należy rozu- 
mieć wszystkie jego warsiwy. Zaborczość Fran- 
cji w Maroko nie jest obojętną tylka klice kapi- 
talistów, która jest tam wlaśctwie klasą rzadzącą. 
Jeżeli znów chodzi o wojnę włosko-lurecką, ta 
dążenia ekspansywne rządu znalazły oddźwięk 
niemal w calem społeczeństwie włoskiem. 
TH 


O nauczaniu w Chinach. 


(Dokończenie). 


Według Lee Teng Hwee, profesora z Szang 
haju, nauczyciele chińscy nie przestają się uskar- 
зас na trudność w kierowaniu uczniami Panule 
między nimi pewien duch niesubordynacji. który 
prowadzi nawet do stralku przy pierwszej lepszej 
sposobności, Poza wadliwem ogólnem wychowa- 
niem, czynniki dzialajace są tu bez wątpienia roz. 
liczne. Lee Teng Hwee podaje następujace 
przyczyny owego przykrego nastroju. 

Przedewszysikiem па studeniów wpływa 
nieustalone polożente kraju 1 pewna dażność już 
dzisiaj do przesady w wprowadzaniu reform. Przy 
dawnym sysiemie było źle, a zatem należy zasadn.- 
czo pntępić wszystko со z nim bylo w łączności 
i zastąpić go systemem zupelnie nowym_niczależ- 
nie od warunków i okoliczności. Zachodnia 
cywilizacja uczyniła zachodnie kraje postępowymi 
i dala im pomyślność, a zalem, jeśli Chiny pragną 
być szczęśliwemi, muszą przyjąć wszyslko 10, ca 
zachodnie. Być może, że tego rodzaju wyjaśnie- 
nie ujemnych cech studenta chińskiego jest 
w pewnej mierze podyktowane zwykłą u Chiń- 
czyków wylącznością, lecz mima ła jest ono 
prawdopodobne. 


—- Plęinowanie kola polsklego,--wybuchnąt 
p. Jabtonowski, jesi rzeczą niegodną Polaka! 

Sąd w tej sprawie pozosiawiamy rodakom. 

Те swej strony zazaaczymy tylko, że ten 
sam rząd, wobec którego poslowie паві w Peters- 
burgu gięll się z pokorą, dla którego uchwalali pad- 
stawy potęgi I środki działania, ten sam rząd przez 
narzucenie krajowi naszemu wysoce niedemokra- 
tycznej ustawy wyborczej tuaj na gruncie naszym, 
zapewnia owym poslom pozory uznania — w sfe 
rze księży Kłopatowskich i hr. Lubleńskich.. Lecz 
gdyby z tona ludu wstać mogła fala gniewu I aipg- 
nąć urn wyborczych, i przekroczyć progi zebrań 
przedwyborczych, wówczas jeden moment, pierw- 
szy moment tej swobody, zmiótlby panów Jablonow- 
skich z areny publicznej — bez śladu! 


B. P: 


Cóż ta za tajemnicze głoski? spytasz, czy- 
telniku. Nim poslyszysz odpowiedż, skloń przed 
nimi głowę z szacunkiem! Stanowią one symbol 


studene! chińscy. 


Często też 
w kraju, wstępują do szkoly w późniejszym sla- 
sunkowo wieku, mają swój własny światopogląd 
i pewne poczucie dumy, które każe Im naimniej- 
szą rzecz uważać za osobistą obrazę, uwlaczają- 


tczący się 


cą ich godności. Nieprzygotowani do wyższej 
nauki, którą posiąść prawną, nie mają ani cierpil- 
wości, ani wprost dość pokory, ażeby pracę 72a- 
czynać od początki. 

Z drugiej zaś sirony cialo nauczycielskie 
jest nieprzygotowane do śwego zadania, do tego 


stopnia, że ich mała wiedza wywalub niekiedy 
pòważnę w klasie niezadowolenie 4 sluchacze, 
pamimo, że sami jeszcze dużo mniej umieją, 
obdarzeni sq zmyslem krytycznym i doskonale 
sobie ze zlego wykładu zdaja sprawę. W każ- 
dym razie szkoły w Chinach przestały |o% być 
przytułkiem dla ludzi „nie majacych zajęcia“, 


nauczanie już | na Dalekim Wschodzie wymaga 
gruntownego przygolowanie. Wielu nauczycieli 
Chińczyków wrac ch shidjach 
na polu pedagagji, ie. czy w Ame- 
тусо 1 ci bezwarunkowo stanowią najlepszy pier- 
wiastek wychowawczy. 

Mniej więce| pół roku demu zamknięty zo- 
stat w Pekinie plerwszy Narodowy Zjazd pedauo- 
giczny, zwalany z ramienia mlnisteryum. Ze- 
brato sle dwustu dejegniów zarówno z większych 
miast jak | z prowincji, со, zważywszy na wielkie 


przestrzenie kraju. pokaźną stanowi liczbę. Zjazd 
postanowił zaprowadzenie nauczania przymuso« 
wego dla dzieci od lat sześciu da czternastu. 


Władze młejscnwe mnia poświęcać 0, 5 do 0, 8 
swoich dochodów na szkoły początkawe. Co się 
zaś tyczy wychowania wajskowego w szkołach, 
uchwalano znacznie pawiększvć liczbę godzin 
poświęconych zajęciom wimnastycznym i wogóle 
nadać szkolam cechy bardziej wojskowe. Trze- 
cia decyzją Ziazdu jest ujednnstainienie języka 
przez usunięcie ze szkoły różnych  dyalekiów. 

Лак Chińczycy dużo myślą o wzmacnianiu 
\ wyrshianiu sil wojskowych. sądzić mnżemy 
z notatki umieszczonej w slyczniu r. b w „Wor- 
id's Chinese Students Journal“. Gronu uczących 
się dziewcząt nie wysiarcza chodzenie na pole 
bitwy dla pielęgnowania rannych, chcą i опе do- 
słać broń do ręki, Dopominając się о ќе praw- 


nowej zaslugi, nieledwie nowy tytuł chwaly, doży- 
wotnią synekutę uznania | wdzięcznej ze strony 
narodu pamięci. 

„Byly Posel!“ jakże to brzmi Irymfalnie! 
W roku ратівіек Napoleońskich brzmi to prawie 
tak samo chwalebnie, jak „Książe Gdański" lub 
„Zwycięzca z nad Berezyny”, 

Nakonieczny, chlop-arystokrata, zdemoralizo- 
wany przez jaśnie-panów, którzy jego sukinaną 
ludową oslonili wsteczność swych przekonań, 
naplót! gdzieś bredni, tumaniąc glową wyborcom.. 

Przepraszamy! rozlegają się glosy obu- 
rzenia: — Tak mówić niewolna! O b. p. tak 
się wyrażać niewolnol Powiedzieć, natomiast, 
należy FEnuncjacje przedwyborcze b. p. Nako- 
niecznego; albo: Бейа mowy b. p; lub wreszcie: 
Opinie b. p. 

Gdyby kios Inny z b. p-ów, solidarnych 
uczestników Koła pocałował wiceministra w rękę, 
krzykniętoby na każdego, kio to ujawnił: 

— Fe! tak mówić niewolnol Gdy b. p. dzia- 
ła, zawsze misję wielkiej wagi spełnia, Nie „po- 
calowal* tedy rzec należy, ale — „wywarł na- 


dziwą bron, wysyłają delegatki do jenerala Chen 
Үш Sza i obiecują wystawić jeden lub dwa od- 


dzinły dziewczal ochotniczek, бге тадеру się 
zmierzyć na polu bitwy z najlepszymi żolnierzami 
państwa, Jenerał rozpatrzył ich żądanie i dał 
przychylną odpowiedź n tyle, o ile dzielne dziew- 
częta wykażą dosyć siły dla zniesienia trudów 
wojennych, noszenia broni i umundurowania. 
Dwie nauczycielki z Szanghaju, panny Sungi 
i Chang zbierają zapisy ochoiniczek do przyszłej 
kobiecej armji 

Fakty te znajdują swe wylłómaczenie w ogól- 
nym položeniu Chin, Zagrożeni w swej niezale- 
żności pańsiwowej chcą uodpornić swój naród 
nie tylko pod względem umysłowym, lecz także 
milarnym. Przyszłość pokaże, czy reformy te 
nie są już spóźnione i czy naród chiński zdąży 
wszystkie swoje zamiary w czyn wprowadzić 
paed ostatecznym rozbiórem wielkiego „państwa 
rodka“. 


Helena Grotowska. 


Nauka a polityka. 


iZ powodu wydawniciw „Książki* krakowskiej). 


Zdamem naszym wielką siłą nauk spolecz- 
nych jest Ich przystępność w tym słowa rozumie- 
niu, iż przedmiot, terminologja naukowa, metody 
opracowania, etapy badania są każdemu latwo 
zrożurmałe, Мо może tej sferze wiedzy ludzkiej 
poświęcić uwagę pilną i chęiną. Jest wielką ich 
alłą, że dzieła epokowe tychże nauk, dzieła ioru- 
jące w istocie drogi nowe w badaniu, w każdym 
razie szukające tych dróg, dziela, a których mó- 
wi się — jako a dobrym, znanym przyjacielu, że 
dziela te nie są zamknięte na dziesięć spustów 
przed „Нитет“, a owszem, glosząc prawdy lub 
szukając ich jeno mozolnie, mówią do wszyst- 
kich, klo świadomie i w złej woli nie uszczupla 
czy nie ogranicza swego zakresu umiejęlności 
w doktrynerstwie, godnym lepszej sprawy. 


cisk na rząd“; albo: „wszedł w kontakt poufny 
z rządem”; lub wreszcie: „wybadal! puls rządu”. 

Tak bowlem nakazuje „polityka*.. Rzę- 
dzianów. 


Pierwsze - pycha, drugie .. 


Pan August Łosiński, biskup kielecki, po- 
stunowił z licznym pocztem kleru przybyć w ty- 
godniu bieżącym do Dąbrowy, celem dokonania 
konsekracji miejscowego kosciola. 

Uroczystość kościelna wszakże będzle tylko 
epizodem: akcja główna zogniskuje się na obiedzie 
wydanym ku czci biskupa przez .komilet zajmują- 
cy się przyjęciem Jego Excelencji*. 

Taki przynajmniej wniosek wolno wyciągnąć 
z odezwy przez komitet rzeczony rozeslanej, 
już przed miesiącem, do grona obywateli okolicz- 
nych. Obiad „konsekracyjny* jak glosi odezwa 
odbyć się ma 30 wrześniu, w poniedzialek, w sali 
SAY о godzinie 2 popołudniu. 

то, zasada biskupów polskich na dzień 
dzisiejszy pono dałaby się wyrazić w ten sposób: 


Nauki społeczne mają to wspólnego z wielu 
galęziami wiedzy humanistycznej, przedewszyst« 
kim z historią, nad którą „dórują” bądź co bądź 
ścistyn odgraniczeniem przedmiotu badań (zwłasz- 
cza w naukach prawnych) i metodą, niedopusz- 
czajacą tak częstej W naszej nauce historycznej 
„powieściowości". Nauki snołeczne od tego są 
na szczęście wolne, lecz cechują się tym zawsze, 
iż omawiając zjawiska, wszystkich mniej lub wię. 
cej ściśle obchndzące i znane, używając metod, 
dostępnych na ogół w badaniu, są zupełnie nau- 
коме, ale zarazem mimo tę naukowość a cza- 
sem właśnie | z powodu niej, powszechnie żrozu- 


mlale i przeznaczone dia jaknejszerszerszego 
owółu. Zaryzykowałbym nawet zdanie, że dla 
tych zalet, które tylko doktcyner może uważać 


za wady, nauki spoleczne nadają się znakomicie 
do celów /akże pedugoyicznych, więc dla doro- 
słej młodzieży | koblel, nie przygotowanych do- 
iąd do nauk ścisłych; nauki te mają jeden mo- 
ment nlezbędny dla „paczątkujących | nieukoń- 


czonych“, olo nie odstraszają опе maler|alem, 
terminologią 1 balastem nauk pomocniczych, 
owszem вате wprawdzie niezmiernie w gląb 
i w szerz idąc zagadnień życia społecznego, 


skąd ingd zachęcić mogą do studjów przez stop- 
mowe i stosunkowo nieirudne орапомапіе ma- 
terjalu, postępowanie etap za etapem, słowem 
jalwość orientacji, której nie uniemożliwiają po- 
zory i akcesorja, tyle ważne w naukach, które 
ma się objąć i poznać dopiero. 

Moment ten wpływa także na ocenę naszych 
wydawnictw książkowych, w ciężkich warunkach 
prowadzonych przez parę instylucji, charakteru 
raczej publicznego. Zarzucano np. nieraz takiej 
spółce wydawniczej „Książce”, jednej z najruch- 
tiwszych u nas firm wydawniczych poza prywal- 
nymi księgarniami stojących, że wydaje także 
prace... popularne, pozbawione wartości nauka- 
wej, z zakresu wiedzy spolecznej. Niewątpliwie 
niektóre z prac wydanych przez krakowską 
„Książkę”, nie mają większej wartości naukowej, 
są popularnym zestawieniem przez koga innega 
opracowanych faktów i problemów, Jest to je- 
dnak nie skulek lego, 12 wydawnictw lych podej- 
muje się instytucja, nie mająca żadnej olicjalnej 
marki naukowej, ale skulek lepszego lub gorsze- 


z 


„Co masz zjeść jutro, zjedz zaraz, 
wykląć jutro, przekinij dziś!“ 

Nie sama też uczla nas dziwi: podziwem 
zdejmuje nas wysokość skladki, przez komitet 
wyznaczonej: oto koszt udziału jednostki w obie- 
dzie wynosi 25 rubli, 

iech będzie czterdziestu uczestników, już 
mamy okrągły tysiąc rb, kosztów! 

Oczywiście, wielu z pośród żarliwych nawet 
katolików odmówiło udzialu w tej zbytkownej bie- 
siadzie, nby nie dopuścić się dwu z liczby grze- 
chów głównych, kę obok biskupa zasiądą 
przy stole: mianowicie — pijaństwa i obżarstwa, 

Innl. natomiast, w listach do redakcji naszej 
zgłoszonych, zapytują: 

— lle wpisów za dzieci nieżamożne opłacić 
możnaby w szkole z funduszu zebranego na je- 
den obiad dla biskupa? 

Imieniem tej-to niedoli dziecięcej przesyła- 
my „dostojnemu* biesiadnikowi na ręce komitetu 
najserdeczniejsze życzenie: 

— Bon appetit! Ekscelencjo! 


kogo masz 


Bon _appelili 


Чо opracowania, słowem skutek zależny ad kwa- 
Mfikacji takich lub innych materjalu autorskiego. 
Owszem, zasługą znaczną takich spółek wydaw- 
niczych jak „Kslążka*, jest planowe puszczanie 


w swiat rzeczy, które bynajmniej nie dbając 
o pozory ściśle naukowe, a raczej o niemiecki 
system przeładowywania prac odnośnikami, cyla 
lami, szczegółami elc. etc. niemniej oparte na 
rezultatach wiedzy spółczesnej, są obliczone na 
szersze warstwy inieligentne, zajmujące się zja- 
wiskami społecznymi. Prace np. Tytusa Filipo- 
wica („Zagadnienia postępu"), Studnickiego, Ja- 
rosza, niektóre Limanowskiego, z dawniejszych 
Krauza mają najzupełniejsze prawo do miana 
prac samodzielnie naukowych, opracowują ba- 
wiem pewne problemy Inb fakty życia zbiorowe: 
go (jak u Jarosza), często dotąd zupełnie nie 
opracowane, sub specie może pewnego poglądu, 
niezbędnego w traktowaniu przedmiotu, ale i tak- 
te pod ścisłą kontrolą meiod naukowych, więc 
przedewszystkim oparcia się o materjał doświad- 
czalny, w naukach społecznych o statystykę 
w pierwszym rzędzie. Zwlaszcza tyczy się to 
prac monograficznych. Jest niewątpliwą zasługą 
1 na poparcie zasluguje plan „Książki“ krakow: 
skiej, co do kontynuacji prac, zapoczątkowanych 
Sląskiem Cieszyńskim Jarosza, Ukrainą Wasilew- 
skiego t Finlandją Studnickiego. 

Opracowanie poszczególnych dzielnie pol- 
skich, oraz krajów w jakimkolwiek zwłąsku Бе. 
dących ze sprawą polską. nadto pod jakimkolwiek 
względem gospodarczym czy  polityczna-prawnym 
bardziej interesujących państw i terytoriów jesl 
postulatem dla rozwoju mysi politycznej oraz 
poszczególnych nauk społecznych, niezmiernie 
ważnym, tembardziej, że studja uniwersyteckie, 
walczące inż tak z nawalem malerjału teoretycznoi 
ogólnego nie mogą w tej mierze dać wiadomośc- 
wyczerpujących. W tej mierze dzialalność „Ksią- 
żki* dając parę doskonałych — jak Jarosza mono- 
grali, istotnie nietylko nie oddala się od postu- 
Jatów scislej uanki, (opracowane bowiem doklad- 
nie monografi są mimo ich zrozumiałość, po- 
wszechność i przysiępność najzupełniej naukowe) 
ale nadto służą, jako praktyczne podręczniki 
сісегопе i malerjaly pomocnicze działalności prak: 
tycznej, Istofnie dla wszelkiej działalności poli- 


5 
Stanislaw Romanowski. 


OGROJEC_ CNOTY. 


PRÓJA REFORMY SUMIEN. 
(Ciąg dniszy). 

Zestawmy teraz ze sabą obie cechy zasadni- 
cze panujących systemów moralności. każdy 
z nich jest: 

1-о kodeksem obowiązków; 

2-0 kodeksem obowiązków, wyrażonych w for: 
mie ogólnej, bardzo aderwanej і bardzo nieokre- 
ślonej, 

Zestawmy je ze sobą, jako dwie przesłanki 
sylogizmu: czyliż z Ich zeslawienia nle wynika, 
jaka wniosek nieodzowny, — wniosek. który wy” 
пша zarówno filozofja jak | życie sanio, — teorja 
t zw. dobrych Intencji, inaczej: mora l- 
ność formalna. 


tycznej, oświatowej i gospodarczej znajomość sła- 
nu fąktycznego, podloża stosunków jest niezbęd- 
na; Śląsk cieszyński Jarosza daje właśnie orjen- 
tacyjne wskazówki poznawcze bez klórych dziś 
już obejść się nie może nikt, kto nie chce sam 
bląkać sie po omacku i odkrywać prawd ой da- 
wna znanych. Stąd życzyć należy Książce krako- 
wskiej, by monourafji takich puscić w świat mo- 
gla jak najwięcej, monografii tyczących się po- 
szczególnych dzielnic i prowincji polskich, ale 
А, zw, kweslji także. (rolniczą, włościańska. etc, 
е!с.). W ten sposób idąc po linji zapocząlko- 
wanej Śląskiem Cieszyńskim, „Sprawą Ukraińską, 
(niestety w gzwnych punktach zbyt sujektywnie 
zaprawioną), dalej faklami współczesnej Polski 
Girabca, książka klórej mlałem sposobność wyl- 
kuć pewne, dość istotne blędy, ') która jednakże 
jak dotąd, jest jedynym podręcznikiem o cało- 
kszlalcie stosunków polskich, „Krakowska Książ- 
Ка“, może siać się Infornatorką ogólu polskiego 
а stanie faktycznym, w jakim żyjemy pod wzglę- 
dem narodowym, gospodarczym i spolecznym, 
chociażby nawet tu i ówdzie czylelnik, krytycz- 
nie patrzący na sprawę musial poczynić zństrze- 
żenia natury politycznej, pochodzące z różnicy 
poglądów zasadniczych, 


(d п) „Dr Leon Biegełeisen. 
Moda. 
Szkic społaczno-polityczny. 
тай 
10) 


(Dokończenie). 


W związku z tradycją tkwi ciągłość dziejów. 

Оп to jest sprawcą upadku każdej rewolucji, 
on. przez reakcję, nawiązuje wątek dziela rewo- 
lucji z biegiem historji, klóra rozwija się w ścisłym 
związku teraźniejszości z przeszlością i przy- 
szłością, 


1 Por. artykuły w Prawdzie i „Książce” 
szawekiej. 


war- 


Wniosek ów dla samej istoty moralności sta 
ме zabójczy, stal się w rzeczywistości praktycz- 
nym jej zaprzeczeniem, a jednak wobec istnienia 
dwu cech, powyżej wskazanych, uniknąć go było 
niepodobieństwem. 

Skoro bowiem przyjmujemy z jednej strony 
obowiązek, a wraz z nim połęcia odpowiedzial- 
ności, zasługi | winy, z drugiej zaś sirony skoro 
przyjmujemy moralność, która nie wnika W szcze- 
góly życia, nie określa z dokładnością uczynków 
złych i dobrych, to z konsekwencją konieczną 

rzyjąć też mustny, że osobnik sam wykonywać 
będzie pracę, którą moraliści pominęll: sądzić 
on będzie w najwyższej inslancji o tym, со jest 
dobre i zle, w każde! okoliczności poszczególnej, 
i nawet wówczas gdy popadnie w bląd gruby 
i oczywisty, uznać go będziemy musieli za spra- 
wiedliwionego, jeśli żywił dobzą intencję, — zastu- 
ge jego mierząc skalą dobrych chęci, 

Zródlo powyższego paradoksu tkwi w chrześ- 
cjaństwie, w filozofit atoli teoretykiem jego stal 
się pod wielu względami, Kant On to zapewnił 
mu nietylko prawa obywałelstwa, ale i manarsze 
niemal przywileje w podręcznikach moralności 


In memoria praete ritorumn, in praccattio: 
ne futurorum, е! in recta directione praesentiam 
jest „legum newiętsza mądrość“, jak mówit па 
sejmie 1655 r. Mikolaj Spyiea Ligęza. *) 

Mądre to zdanie odtwarza ściśle 
wistość. 

Ani terażniejszość. nie może się oderwać od 
przeszłości, ani przeszłość powstrzymać w biegu 
dnia dzisiejszego. 

Przeszłość Ikw! w nas | powraca ciągle, choć 
już nie w swej pierwotnej postaci. Oblicze jel 
zmienia się pod wpływew calego zasobu zdobytej 
wiedzy i doświadczenia, udoskoleń życiowych i по- 
wych urządzeń i stosunków spolecźjych. 

Dzisiejsze np. zrzeszenia syndykalna powra- 
cają w znacznej mierze do zasad ustroju cecho- 
wego, chociaż w tormie zmienionej, znacznie na- 
paas posuniętej. | bezwątpienin dzisiejsze związ- 

i zawodowe są znacznie bliższe przedrewolncy|- 
nych cechów, niz rewolucyjnej bezwzględnej 
wolności pracy. 

Dzisiejsza literatura ı szluka powraca do ro- 
mantyzmu z pierwszej połowy ubiegłego stulecia, 
a w filozofii pa okresie pozytywizmu odbywa się 
gromadny powrót do metafizyki 

Każdy nowy prąd czy kierunek w każdej 
dziedzinie wywoluje reakcję, która polega na po- 
wrocie do kierunku czy prądu przedostatniego. 

Wszelka reukcja to tylko nawiązanie. zbyt 
gwaltownie zerwanej nici, lączącej przeszlość 
z teraźniejszością. 

1 w ten sposób przez ciągle skoki naprzód 
| powroty wstecz, przez ricorsi Vicoq'a odbywa się 
posięp oslalecznie zawsze zwycięzki i trynm- 
fujący. 

U kresu walki 
zwyczaj. 

Ale zwycięża go nie bezwzględnie Zwy- 
cięztwo jej polega na ciągłym udoskonalaniu prze- 
szlych zdobyczy ducha i pracy ludzkiej. 


rzeczy- 


moda zwycięża zawsze 


4) Volum Jaśnie Włelmo?nego J. M. Р. Mikolaja 
Spytka Ligęzy, które ma? oretennx w senacie inpubnico 
na sejmie pierwszym koronacji Najjadniejszego Wladyslawa 
Zygmunta 01, Roku 1655, dnia 14 Lutego W Krakowie 
r. p. 1633. 


praklycznej. Lecz ponad dabitność formy, w któ- 
rej zapanował ów paradoks w filozofji, dziwniejsza 
jeszcze jest uporczywość, z jaką wkarzenił się on 
w świadomość powszechną. 

Zapytajmy się czlowieka przeciętnego, wy- 
głaszającego sądy o wartości swych znajomych, 
na czym swe sądy opiera, po czym rozpoznaje 
łotrów i ludzi uczciwych? Odpowie: lotr jest tea, 
który żle czyni ze zlą intencją, popełnia np. kra- 
dzież z premedytacją 

— A len, kto czyni źle nieświadomie, czy 
jest czlowiekiem nieuczciwym? inżynier np. który 
przez pomylkę lub brak wiedzy zbudował most 
wadliwie i powoduje śmierć dwustu osób, czy jest 
człowiekiem występaym? 

— W obliczu prawa, tak W obliczu moral- 
ności, nie. Nie miał on chęci szkodzenia, — od- 
powie nam człowiek przeciętny. 

— Ten zaś, kto wyrządza szkodę w dobrej 
intencji, np. niedźwiedź, zabijający przyjaciela gła- 
zem, którym spędzić chciał muchę z jego czola? 

— Niedźwiedź ów nietylko nie popelnit wy- 
stępku, ale uslugą swą, jakkolwiek fatalną, złożył 
dowody, że byl jednostką dobrą. 


z лышыл z 


Porażka oczekuje zarówno tych, którzy chcte. 
liby posięp uniezależnić od przeszlości, jak i tych, 
którzy by go chcieli zatrzymać w jej objęciach. 


Oto, co nam powiedziala moda, ta glupia, 
bezczelna, bezwstydna, niestala, niemoralna, ka- 
pryśna, nieestetyczna, rozrzutna, niechyyieniczna 
moda 

W niemały kłopot wprawić by nas powinny 
te określenia iak powszechne w zastosowaniu do 
mody. Ba wszak ona naśladuje tylka, często małpuje 
najpoważniejsze i najgłębsze nasze porywy i prą- 
dy, i odbija je w swych zewnętrznych, często ka- 
rykaturalnych formach. Nie ma ona swej samoist- 
nej treści, czerpie ją tylko z naszego ducha. 

Oskarłając więc modę o głupotę musielibyś- 
my cale życie ludzkości uznać za glupsiwo i do- 
słownie przyjąć zdanie Renan'a że historja jest 
nieustającym skandalem lub Scherra że historja 
jest 1 będzie stekiem niedarzeczności. Nie leży 
wszakże w granicach niniejszej pracy rozważanie 
słuszności tych twierdzeń, nawiasem tylko za zna- 
czę, że wszystkie potępienta zarówno historji, jak 
i mody, są wynikiem nieporozumienia, pochodzą- 
cego stąd, że historja ma swoją logikę odrębną 
od naszej logiki indywidualnej, a my tą ostatnią 
przeważnie mierzymy zjawiska dziejowe. 

Nie znamy jeszcze praw zycia spolecznego, 
narzucamy więc im swe konstrukcje umyslowe, 
gniewamy się, gdy życie ich nie słucha, obrzuca- 
my je obelgami 

Jest to gniew dziecka, które nie umie wpra- 
wić w ruch zabawki. 

Taki właśnie gniew wzbudza mada. 

A jednak ta głupia moda wprowadziła nas 
w sam środek najżywotniejszych zagadnień XX stu- 
lecia, pokazała nam to potężne odwieczne dąże- 
nie do równości, które ona nie tylko wyraża, ale 
popiera i potęguje, pokazala nam walkę teraźniej- 
szości z przeszlością, i ich ścisły związek, walkę 
swajskości z obcością i jej łagodniejące formy, 
pokazala nam wreszcie swe iryumiujące oblicze 
na Пе swojskiej tradycji 

Moda w swych błachych objawach wyraża 
1 prowadzi wielkie dzielo. 


— Odpowiedź logiczna. Lecz ten, kło czy- 
ni dobro, sam nie wiedząc о (ут, kto czyni je bez 
umyslu i bez intencji, kto jest dobry bezwiednie, 
jak dobre iest słońce, ogrzewające zziębniętych, 
lub woda yasząca pożar? 

= Oczywiście czlek teki zbrodniarzem nie 
jest. Ale i cnoty w sercu nie пові. Cnota bo- 
wiem opiera się na świadomej siebie chęci, na 
dobrej woli, 1 każe przypuszczać istnienie wysiłku. 

W ten sposób rozumuje w naszym spoteczef- 
stwie większość ludzi, poczuwających się do ro- 
zumowania: napróżnobyśmy ich przekonywali, że 
w rozumowaniu swym dochodzą do niedorzecz- 
ności; że z rozumowań ich wypada, jakoby Pasteur, 
czyniący w swej pacowni doświadczenia bez żad- 
nej Innej chęci po za chęcią pracy. która mu się 
podoba, nie wart byl, ze stanowiska moralności, 
owego uczynnego niedźwiedzia z bajki. Nie żar- 
tujmy. Teorja dobrych intencji przesia- 
je być zabawną w chwili, gdy zważy się jej ko- 
nieczność, wynikającą z dwu zasadniczych cech, 
wyżej namlenionych, cech wlaściwych wszelkim 
spsiemom moralnym teraźniejszości. 


D. y- 


1 istnieć опа będzie dopóki nle zrówna- 
ją się wszyscy ludze i wszystkie narody, na 
szczytach kulłury i cywilizacji, дорк! ta co ży- 
Cie ma najwyższego | najlepszego, nie stanie się 
udziałem wszystkich 

Wówczas moda, 
przestanie istnieć, 


spelniwszy swe zadanie, 


Józef Lange. 


BADANIA 
— NAUKOWE. 


Filozofja Henryka 


Bergsona 
— 
VII. Materja a pamięć. 


"Р do wnętrza osobowości ludzkiej 

w swej pierwszej pracy (Essai sur les don- 
nees tmmedtates de Ја conscience), stanqwszy 
zrazu niejako w samym ognisku świadomości, sta- 
ral się Bergson u źródła, w postaci niesialszowa 
nej, pochwycić ów glębóki nurt życia. który jesl 
siedzibą naszej wolności W pracy następnej 
(Matićre et mémoire) z ośrodka świadomości 
przenosi się Bergson ku jej poyraniczom Tym 
razem zajmie się оп sprawą związku ducha z mia- 
terją, wyjaśnieniem stosunku między światem wew- 
nętrznym a zewnętrznym. 

Sprawa ia, jako jedno z najdonioślejszych, 
jedno z najbardziej palących zagadnień, przekaza” 
na została iilozolji współczesnej w spadku przez 
Kazterjusza. Filozofja grecka zagadnienia tego 
nie znala. Wraz z Platonem, poimując materię 
jedynie jako stan zaćmienia się Złe, 1 sprowa- 
dzając w ten sposób cialo do kategori ducha, lub 
wraz z Arystotelesem obdarzając po części ma 
(еге przymiotami psychicznymi, po części zaś 
stawiąc ogniwa pośrednie między fizvkąq а psy- 
chiką, nie spotykala ona przeszkód w odtwarza- 
nlu soble wzajemnej wspólzależności, wzajemnego 
współoddziaływania na siebie między duszą в сіа- 
łem: współzależność tę poczytala za rzecz natu- 
ralną i zrozumiałą samą przez się 

Kartezjusz dopiero rozwarl między tymi dwie- 
ma rzeczywistościami — przepaść. Wylrawiwszy 
z materji zadai«l świadmości, a świadomość wyzwo- 
liwszy z wszelkich pierwiastków inaterji, bezpow- 
rotnie stargał między піт! łączność, Znamleniem 
ciała jest rozciągłość; znamieniem ducha — myśl: 
cóż wspólnego, cóż pokrewnego być może mię- 
dzy rozciąglością a myślą: czyż пу! nie jest wla- 
śnie zaprzeczeniem rozciągłości? 

! w tym miejscu wyrasta w calej grozle owo 
męczące, nieodparte zagadnienie, ad trzech stule 
сі clążące nad dziejami filozolii: w jaki sposób 
pojąć współpracę ducha z cialem? — doświadc zę 
nie bowiem każdaminutowe nas uczy, że współ: 
Fa la istnieje, że jest faktem niezaprzeczonym. 

ylężona czynność myślenia podnos! ciepłolę 
clala; zaburzenia w ukladzie nerwowym powodują 
rozirój psychiczny; częściowe porażenia mózgu 
idą w parze z utralą pewnych wladz duchowych — 
ato przyklady niezlomnie nas utwierdzające w prze- 
konaniu, że duch i malerja, mimo całą odrębność, 


dwu różnym aubstancjom właściwą, pozostają jed- 
nak mlędzy sobą w jakimś tejemniczym stosunku 
wzajemności 

Lecz w jakim? 

Historja filozofii pa-karlezjańskiej w niema- 
lej części jest wielekroć ponawianą próbą dania 
odpowiedzi na ta krótkie pytanie: próbą przerzu- 
cenia mostu ponad wyrytą przez Knzterjusza prze- 
pascia, 

Prawda, zrazu myśl ludzka, obezwladniona 
ciężarem za! enia, zwątpiła o możliwości jego 
rozwiązania 1. tracąc grunt pad stopami, odwołala 
si; do cudu cudem niepolętym wydala się jej 
dnkladność, z jaką naszym aktam woll towarzy 
szą ruchy naszego ciała, z jaką drgania powietrza 
przelewają się w dźwięki, Tak powstał okkazjo- 
Пат Malebranche'a Wszelako teorja, urnająca 
istmenie cudu w permanencji, zawierała sama 
w sobie pierwiastek swego upadku, Cud, powta- 
rzający się co godzina, са sekunda, przestaje być 
cudem, zamienia się w reguly; stąd w niezmienionej 
postaci adradza się pylanie jak wygląda reguły 
tej mechanizm? 

Z kolel tedy wysunięto һур чете paralelzmu, 
z rozlicznymi zmianami utrzymującą się do dnia 
dzisiejszego. Wedle tej hypotezy, każde zjawiska 
duchowe ma ścisły odpowiednik w zjawisku fizio- 
logleznym, praca ducha odbywa się równolegle 
z pracą mózgu, przyczym nic do n'ei nle dadaje, 
i ze swej strony w niczym lej nle padlega, Myśli 
nasze są przekladem na język ducha zjawisk ma- 
torji; być maże i myśl i maleria są tylko przekła- 
dam! z jakiegoś wspólnego oryginału. W każdym 
razie panuje między nbu procesami niezachW'ana 
równoległość: przekład jesl wiernym odbiciem 
pierwawzaru. (Gdybyśmy mogli prześwietlić aż do 
naidrobniejszych szczegółów dzlalalność komórek 
mózgowych, gdybyśmy mogli czytać w Ich ruchach 
| przemianach, jak w otwartej kslędze, wówczas 
tun вату czylalibyśmy jednocześnie w księdze 
ducha; i odwrotnie: z procesu myśli, z tętna Wzru- 
szeń potrafilibyśmy odtworzyć chemię і mechanikę 
mózgu. Podobnie, jak w materji wszystko bywa 
kombinacją atomów, tak w świecie ducha wszyst- 
ka wynika z kombinacji słanńw psychicznych, Po- 
dobnie też. jak przedmiot każdy jest połączeniem 
atomów, tak każdy stan psychiczny stanowi synte- 
zę stanów pierwiastkowych. 1 ponieważ, w ana- 
lizie ostatecznej, każdej kombinacji owych stanów 
pierwiastkowych odpowiada pewna kambinacja 
alomów mózgowia, tedy niektórzy uczeni w zuch- 
walym zapędzie svniezy posuną się я? da twier- 
dzenia, że każdemu ałomowi тает! odpowiada 
pewien zacząlkowy stan świadomości 

Jest to, oczywiście, twierdzenie krańcowe, 
Jeśli jednak pozostawimy je na boku, w rawlasie 
paradoksów. to uznać wypadnie, że hypoteza pa- 
ralellzmu psycho-lzjologicznego, wysunięta zrazu 
przez monistów, stopniowo przyjęta zastała przez 
ogół myślicieli, jako teorja, przedstawiająca najle- 
piej, w zarysach ogólnych, stosunek świadomości 
względem materji, 

Otóż krytyka tej to właśnie teor|l stała stę 
dla Bergsona punktem wyjścia w badaniu kwesijl, 
przez Kartezjusza postawionej. Bergson ją z rąk 
Kartezjusza podiął w całej pierwotnej surowości 
terminów. Nle lagodząc bynajmniej zagadalenia, 
owszem wzmógł jeszcze ostrość jego kanlów., 
Kartezjusz ducha przeciwstawil materji, јако myśl 
przeciwstawia się rozciągłość Rergson przeciw- 
stawność tą pogłębil jeszcze różnicą nową: poglę- 
bil ją przeciwieństwem, jakie zachodzi między 
śwlatem stosunków jakościowych, a światem lloś: 


m 


clowym, nadewszystka zaś — kontrastem, jaki wol- 
ność dzieli od kanleczności. 

Duch, jak wiemy, to, dla Bergsona, dzledzi- 
na wolności; materja — ta świat, w klórym rzą- 
71 konieczność. Poczucie tego kontrastu wv- 
niósł an już z obserwacji „bezpośrednich danych 
śwladomości*. Obraz kontrastu tego to wynik 
kafcowv nlerwszel jego pracy. Łatwo jest od 
gadnać. ile w {ут jednym już wyniku mieściło 
się utajonych grotów przeciwka {еог}! paraleliz- 
ти. Ten ostatni poime życie wewnetrzne, jaka 
szereg odrębnych stanów psychicznych, odpowia 
dajacych szeregnwi kombinacii komórkowych 
w układzie nerwawom Tymczasem ideą klerow- 
niczą Bergsona jest przedstawienie świadomości. 
jako jednolicie rozwijaiacej się patędi. która nie 
dzieli się na stany osnbne I niezależne, lecz mle- 
niac sle ustawicznie skroś lysinczne odcienie. 
апе slę niby watek, w którym dnirzewa każdej 
chwill nowa teraźniejszość. dojrzewa na pniu 
przeszłości, abv siednać ciaglem nieprzerwanym 
w przyszłość. Każdy slan nawy. nowym wydaje 
się tylko dzieki abstrakcji W rzeczywistości wy- 
łania sie on niepostrzeżenie z przemiany slanu 
poprzedniego. że niepodobna jest ustalić granicy 
wyraźnej między nimi. Życie duchowe jest ży- 
ciem w nelnym tego słowa znaczeniu: nie daje 
516 krajać na kawalv bez zniweczenia całaści. 

Poza tym zasadniczym zarzutem. jaki prze- 
clwkn teorii paralelizmu wnika z ogólnych zało- 
żeń Шого! „stawania slę*, formuluje Bergson 
przeciw tejże teoril szereg zarzntów szczegóła- 
wych, opartych na rozbiorze wewnetrznej jei 
wartości. Przedewszystkim. przypomina an, ten- 
rja owa jest tylko hypotezą, przepuszczeniem. 
znacznie przekraczającym wlarogodne dane hlo- 
logii współczesnej. | imrzedzajacym z góry kolei 
przyszłvch jej zdobvczy. Nłe iest ona twlerdze- 
niem wiedzy pozytywnej, lecz tezą metafizyczna, 
w ujemnvm znaczeniu iedo mlana Przy dzisiej- 
szym stanie wledzv, wartość podobnel teorii mo: 
głaby polegać. wlaściwie, tylka na nrzejrzysłości. 
z jaką ośwletla fakty doświadczenia. Wszelako 
nawet takiej wartości nie naslada. Nie czyni 
mna rzeczywistości bardziej zraziimlała. Istotnie, 
świadomość według teorjl paralellzmu. wvgląda 
na rzecz zbvteczna, pozbawiona zdolności od- 
dzialywania | wywierania skutków, nozbawioną 
związku czynnego 7e światem rzeczywistym. Jak- 
Фе zrozumieć lej rolę і donlosłnść, skoro oblawy 
ducha sprowadza ona poprostu do rodza jakiejś 
fosforescencii,  podkreślajacej swym blaskiem 
ksztalty ruchów komórkowvch, blaskiem, który, 
płynac nlewladomn skąd. oplata niewiadomo ро ra 
ziawiska skończone | gotowe, dokonywające się 
bez jego udziału, 1 zamknięte we wlasnym kręgu 
przyczynowości? 

A nrzytym, skoro już doclerać mamy do 
szczegółów, to trudno nie zauważyć, że na dnie 
teorii paralelizmu psvcho-fizjologicznego ukrywa 
się zwyczalny paralogizm, polegajacy na niedo- 
puszczalnym w ciągu jednedn rozdmawania współ- 
czesnym użyciu terminów idealizmu oraz realizmi. 

Odrzuciwszy paralelizm. Rerqson zadradził 
REM sobą najpospolitszą, jeśli nie |edvną, droge 

adań, ubitą przez poprzedników. By szukać 
drogi nowej. jak wiemv. сопа! slę aż do Kar- 
tezjusza, Nim jednak арга! kierunek, w którym 
należy poprowadzić poszukiwania, wniósł Bergson 
ważną poprawkę w Kartezjańska formułę przeci. 
wleństwa między materją a duchem. Kartezjusz 
określił materje jako rozciągłość, ducha zaś ja- 
ko—myśl. Są to określenia bezwarukowo slusz- 


ne, lecz któż «е nle zgodzi, że w danym wypad- 
km, gdv chodzi 6 zrozumienie stosunku ducha 
wzgledem materji, określenia te jaknajmniej są 
przydatne. 

Istotnie туз! oraz rozciągłość są ta zna- 
miona najbardziej krańcowe, niejako graniczne, 
w każdym razle formy najbardziej oddalone ad 
sleble: opierać się wlaśnie na nich, zamykać się 
niejako w nich, utożsamiając z nimi całość du- 
cha | całość materii, z paminieciem form pośred- 
nich, czyż nle znaczy іо dnbrowolnie utrudniać 
sobie zadanie? Nie nałodleglejsze, lecz jaknaj- 
bliższe siebie, nalściślej ze sobą sąsiadujące for- 
my ducha | materji brać należy pod uwagę, sko- 
ro chodzi nam o wyjaśnienie związku mię: 
dzy nimi. 

Formaml tymi są: percepcja | pamieć. 

Formy te brall za punki wyiścla dla badań 
swych emnlryści, poczynając od Condillaca, koñ- 
cząc na Hipolicie Talnie, lecz w zgoła odmlen- 
nym znaczeniu. Nla emplryzmu pamięć, zarów- 
no jak postrzeganie, była czynnością mózdu, 
Taine no. wspomnienie uważał za slabszą postać 
percepcji ора te zjawiska, w jego teorii. były 
tożsame co dn natury, różne jedynie co do stop- 
nia, со do sity napięcia. 

Inaczej Bergson. Między pamięcią a po- 
strzeganiem ustanawia on qlębnką różnicę w na- 
turze dwu tych czynności. Tylka noslrzedanie 
paczylnie an za funkcję mózgu, zaś w pamieci 
widzi dzlałalność zupelnie innej natury, od móz- 
gu całkiem niezależną. 

Postrzeganie styka nas z materje. Tymcza- 
sem pamłeć wprowadza nas w dziedzine ducha. 


Skąd pochodzi! błąd emplrystów? — za- 
pytamy. 
Powodawał da  Intelekiualizn, adpowlada 


Bergson. intelektuaiizm, którym przesiąknięta na- 
wskroś byla Ich metoda. Emplryści stale uslła- 
wali percepcję, zarówno jak wspomnienie ująć 
w lerininach poznania, gdy tymczasem one 
określić się dadzą jedynie w związku z działa- 
nlem I tylko jako terminy działania. 

Nigdy dość mocno nie potrafimy uwydatnić 
faktu, że organizm nasz jest tylka machlną do 
przelstaczania energii. W żadnym stadium, w żad- 
nym wzgledzie | pod żadnym katem widzenia nie 
służy on do przygotowywania, tym mnlej zaś da 
wyjaśniania wzobrażeń. Można, oczywiście, gdzieś 
na rubieży tdealnei, przedstawić sobie percepcję 
tudzież pamięć, jako zjawiska bezinteresowne. 
Lecz w rzeczywistości zwracają 516 one ku dzia- 
tanlu, I tylko działanie jest zadaniem organizmu. 
To plętno dzlaławcze leży na wszystkich funk- 
cjach naszych. 

Chodzi о percepcję? 

Percepcia iest mlarą 1 wyrazem tego zakre- 
su działania, którym organizm rozporządza; zata- 
ста ona krag swobody, krąg wolnego wyboru, 
dakala ruchów, którymi organzm odpowie na 
podnietę zewnętrzna 

Chodzi o pamlęć? 

Zadanie jej polega na tym. hy z okazji po 
strzeżenin obecnego wywałać wszystkie postrzeżenia 
minione, pokrewne obecnemu, nrzedstawić co 
było przedtym \ co nasłąpiła potym, i w ten spo- 
$ób naddać nam decyzję najkorzystnlejszą, 

Lecz піе dość na tym Pamięć, dając nam 
możność ujęcia jednym rzutem Intulcji wlelu na- 
raz momenłów, wyzwala nas tym samym z kalel, 
w jaklej następują po sobie zjawiska, а więc Wy- 
zwala nas z karbów konieczności. lm więcej 
momentów zdoła ona zewrzeć w jednym błysku, 


A 


w jednym momencie, tym wyżej slawi nas ona 
ponad rytm materj, tym bardziej nam pozwala 


nad nią zapanować. Można tedy powiedzieć, że 
skalą pamięci, jaka istocie żywej przysluguje, 
mierzy się przedewszysikim potęga jej dziala- 
nia, potęga wywierania wladzy nu rzeczy. Z ko- 
lei zaś pamięć jej można przedstawić jedynie 
jako odbicie intelukiunine owej rozległości dzia- 
lania, owego zakresu potęgi, na rzeczy , wywie- 
ranej, 

Za pomocą koncepcji powyższej raluje Ber- 
gson rękojmie wolności woli, nie zabezpieczone 
zasadniczo, jak widzieliśmy, w Essat sur les don- 
uces immedtałes de la conscience, Tam zdolal 
on ugiuntować wolność једуте w granicach stosun: 
ku między jażnią konkretną о aktem, ktory ona 
spelnia; u szuka оп dla niej oparcia przedmio- 
iowego. Tam wyzwolił ją z pęt wewnętrznych; 
tu — wyzwala ją z konieczności zewnętrznej 

Teora empiryzmu, docickając genezy po 
strzeganie, obierala za siedzibę | Świadomość, 
i эца szukała drogi ku świałowi zewnętrznemu. 
Wedle Bergsona, nalomiast, kierować się należy 
teorią wpruśl odwrolną. Nie ud ducha ku cia- 
łom, lecz od strony clat ku duchowi wiedzie je- 
dyna droga zrozumienia, jeśli zrozumieć mamy 
należycie budowę percepcji W poslaci czystej 
percepcja istotnie stanowi cząstkę rzeczy mater- 
jalnych: nie jest ona апі ich skutkiem, jak chce 
materjalizm, ani ich przyczyną sprawczą, jak glo- 
si idealizm: ona jest w rzeczach, ona tkwi w prze- 
dmiotach zewnęlrznych. Stosunek percepcji wo 
bec materji jest stosunkiem cząstki wobec całości; 
5а wniosek, że poznawanie nasze jest raczej 
ograniczone, niż względne. W zasadzie bowiem, 
jak rzekliśmy, ujmujemy rzeczy wszelkie w nich 
samych, nie zaś w nas. Jeśli zaś w rzeczywisto- 
ści percepcja, w takiej postaci, w jakiej zazwyczaj 
daje nam ją świadomość dojrzała, przedstawia 
znamiona wybitnej podmiotowości, to dzieje się 
to dzięki potężnemu wspóludzialLwi pamięci. 
Każda najmniejsza percepcja występuje zawsze 
w połączeniu z olbrzymini splotem wskrzeszonych 
przez się wspomnień. Możnaby powiedzieć, ze 
postrzeganie bywa tylko pretekstem do odradza- 
nia się wspomnień. W każdym razie jest rzeczą 
stwierdzoną, że właściwe jądro rzeczywisiej, nie- 
jako miyawkowej, intuicji, na którym opiera się 
nasza percepcja świata zewnętrznego, jest czymś 
niestychanie małym w porównamu z zasobami, 
jakie dorzuca doń pamięć. Niemniej wszakże, 
jądro 10 pozostaje wyraźne: w mm tkwi zewnę” 
trzność; w nim tkwi przedmiotowość. 

Percepcja tedy, na tle teorji Bergsona, sta- 
je się punkiem skrzyżowania się ducha z materją, 
punktem — dodajmy zaraz — jedynym. Odiega 
punktu drogi ducha i materji rozchodzą się pa 
lnjach różnych, co więcej — po linjach rozbież- 
nych: matena dążyć będzie w kierunku coraz ści- 
ślejszego stawania się jedynie następstwem momen- 
tów nieskończenie szybkich, momentów dających 
się nawzajem wysnuwać 2 siebie, a przeto równo- 
ważnych sobie; duch паіотіазі, rozwinie się 
w kierunku kondensowania percepcji, w kierunku 
stapiania przeszłości z leraźniejszością, a więc — 
coraz glębszegu pojmowania ciąglości swoich 
stanów, -swego postępu twórczego w czasie. 

Duch w śwej istocie zasadniczej, jest we- 
dług Bergsona, pamięci. 

Materja 1 pamięć: oto postać nowa dualizmu. 

Jest to dualizm jedynie ze stanowiska teorji 
poznania, ulrzymuje Bergson, nie zaś dualizm 
metafizyczny: materja bowiem jawi się tu jako 


zbiór faktów duchowych, jawi się w naturze du- 
chowej, 

Wszelaka dualizm ów metafizyczny został 
zamaskuwany raczej, niż przezwyciężony, w ieo- 
rji Bergsona. Materja nie staje się bardziej prze- 
zroczysta przez ło, że miasi, jako zbiór atomów, 
pojmować ją będziemy, jako „complexe des ima- 
ges”: w ори wypadkach będziemy mieli do czy- 
nienia z zarówno surowymi: faktami. 

Aby materje pojąć śpirytualistycznie, należalo- 
by zdecydować się па odreucenie pojęcia „faktu“, 
W jakimkolwiek branes aczeniu; by włączyć 
ją do”procesów duch leżałoby pojąć ją jako 
twórczość duchową. sianowisko, z kolei, 
pociąga za sobą potrzebę wysnucią - jakiejś 
rozleglej fenomenologii ducha, która zarazem 
ogarnęlaby sobą Iwórczy proces przyrody, proces 


Z odczucia tej potrzeby narodzilo się trze- 
cle Bergsona dzielo „Evolution créatrice“, 


W. Rzymowski. 
POEZJE. 


Plony pielgrzymstwa. 


HIDZENTE. 


Fra-Satani, bałwierz, rodem 
z piekła, mię nawiedził we śnie: 
chciał mię zbawiącyjwziąć mi żywot 
czysto — gładko — bezboleśnie. 


W jednym ręku — misa, w drugim — 
— brzytew, na ramieniu — chusty 
Siedzę zmarły przed zwierciadlem 
z bogiem śmierci w_izbie pustej. 


Chcę zawołać — głos mi w krtani 
grzęźnie, jako duch — w Galicji, 
Dziwne kraje! bez opieki 
społeczeństwa i policji. . 


Cheę uśmiechem swej mądrości 
wroga spętać == nadaremnie! 
Figaro — tu, Figaro — (ат, 
skacze, się natrząsa ze mniec: 


„jak mam ścinać: „na Kapeła?* 
czy ostawić ścięgna піесо?.. 
Pan się lęka krwi? ha. trudno: 
gdzie drwa гаћід, wióry lecą. 


Jeszcze żyję — już mię jakis 
golibroda z krwie wywłaszcza! 
„Głowę, proszę, nieco niżej, 

tak bezpieczniej, w Polsce zwłaszcza. 


Żaden święty, proszę рала, 
tyłe dusz nam nie wydziera, 
co to wasze piekło polskie 
wszystkich piekieł Lucyfera! 


Żeby kogo, jak to u was, 
dożywołnią żreć trucizną, 
potym mówić, potym pisać, 
że zadławił się ojczyzną! 


Albo komu na rozstajach 
wszpstkie scieżki skopać, spsować, 
— jasne pany morzyć głodem, 
głodnych szarpać, żywcem chować! 


W tej krainie, co ni Bogu 
świecą ani djabłu одд 

— sieur Avanti! Szkoda męstwa, 
<całopalnych z ducha pożóg*, 


Tako śpiewa Fra-Satani, 

głowę dzierżąc mi w areszcie.. 
— Czyńcie swoje, panie ajable, 
bierzcie dncha, głowę bierzcie! 


Pochylitem nizko skronie, 
zwarłem zęby, zwarłem oczy 
— serce tyłka gra mi jeszcze, 
ino w słońce me wyskoczył 


Czekam — wołam -- pierzchło wszystka 
przyszłość — przeszłość — dzistaj -wczoru- 
— z laski czarla w tej. razurze 

śmierć i życie — jednu zmora! 


GORZ GŁAS. 


GRZ. 


KRYTYKA. 


— 
Przedstawienie Esperanckie 


w Teatrze Krakowskim. 
—, 


(Dokończenie). 


Biedny Słowacki! — piszą gazety, bądące echem 
tych, którzy nie znają esperanta. Należuloby przedtym 
zapytać edperantystów, jakie na nich wrażenie zrobilo 
przedsiawienie Mazepy. 

Jako przyzwyczajeni do swego języka, jako welu- 
chani w jego osobliwości — mieli oni zupelnie inne wra- 
żenie. Owszem byll zachwyceni: choć skcja pierwszych 
dwóch aklów Mazepy ciągnie wię dość powoli, ta Jednak 
później wielce się ożywia i szybko naprzód się posuwa, 
Та też wrażenie 6ali гойо w miarę rozwoju nkcji. 

Nawiasem dodam, że sala na drożezych miejscach 
nle byla zbyt pelna; pierwsze rzędy azły ро 10 koron, 
a łoże po A% nie dziw, łe goście krakowscy, którzy 
| tak po 20 — 30 koron dziennie wydawali, nie wszyscy 
się stawili da apelu. Entuzjazm jednak byl nadzwyczaj 
ny, Пшпесгв, p. A. Grabowskiego — wywoływana wielo- 
krotnie, nle mówiąc o artystach, których gorąco uklaski- 
wano Po ukończeniu szluki sluchacze rozpoczęli dlugo- 
trwałe wiwaty na cześć p. Zamenhofla, a potym śpiewali 
chórem hymn esperaneki: 

En ła mondon venis nova sento. 

Pierwszy raz przyglądalem się 


erontystom 


w gromadzie — i zrozumiałem lajemnicę ich nastroju. 
Toti upr - seemet © psów pom pomi = 
пут — plerwlastek zjednoczenia ludzi — i wywoluje 


w jegu wyznawcach nlewyczerpeny entuzjazm. Тедо en: 
tuzjazmu nie uziębi żadne rozumowanie i żaden scepty- 
суип W esperantyzmie jest pierwiastek r sligijny. 

Jak czytelnik widzi nie samo przedstawienie Ма, 
теру, ile polączone z nim zjawiska — głównie tu nas in- 
teresują. Przedstawienie Mazepy mialo wielkie znacze 
nie | dla wwmych experantyviów 1 dla nie-evperantystów, 

Jakkolwiek dykcjonatz Eup. jest przewaznie tacit- 
sko-francuski, to jednak logika czasownika, skladnu 
oraz promuncjncja — noszą chorakter czysto polski Din 
tego widowiska krakuwakie było niezmiernie ważną lehe 
cly wymowy ewporunckiej dia wszystkich gości kongrena- 
ета - эү» b samo, czym jest dla 
Пиве Comédie fran 

Artyści krnkawacy z 
bez zarzutu. Dzięki dobro 
powtorza akcenty oryginal 
14$ samą melodig, do której nawykkii 
r 

Nauczyli się tej sztuki w ciągu dwóch do trzech 
miesięcy — I grull ją ze świetnym zrozumieniem rzeczy. 
Ta jevt właśnie ow drugi powód ważności: przedstawie. 
nia Mozepy dla nie-esperantystów, 

© pat rm oeii MAŁ 
рє ро trancusku albo ро nietmecku; 
niepodobna lukie mozliwości -a gra tym rasie bylaby ka- 
509 

Tymczusem tu w ciągu 2 -- 3 темі 
osiągnęli calkowltą, rzec można, doskonałość dah pu- 
bliczności parę godzin wielkiej rozkoszy artystycznej 
i dowiedli, że język esperuniu ень prawdziwie między 
rodowym, gdyż nietylko jest dźwięczny i giętki, ule prze 
dewszysikim nadzwyczaj łatwy do navczeniu wię, gdyż — 
јак się okazuje — mozna go opanować w bardzo kròt- 
kim czasie 

Jeżeli się ta próba піс podobala niektórym guze- 
lom krakowskim, to z druglej strony można ją smialo 
nazwać prawdziwym iryumfom esperanta, 

Stwierdziła опа to, cu niegdys powiedzial o espe- 
rancie pewien francuz: „Gdyby Esperanto nie byl dobry 
do wszystkiego, ta bylby do niczego“. 

Esperanto okazał alę dubry do wszystkiego. 

Zakazywać językowi esperanckiemu literatury = 
wydeje mi się miedorzecznością, Jest to przeciwnie, 
krzesiwo lego języka, jak Każdego języka. Zarzucają 
literaturze tej, że jesi niemal wyłącznie liumaczone. Nie 
będę lu poruszał kweatji, czy literatura oryginalan jest 
tu konieczną; zaznaczę tylko, że literatura евр. ma do- 
pw w mi wwa kaka PK NĄ A т 
maczenia greckiej, hivzpańuka od tlumaczenia lacińskiej, 
francuska od Humaczonia Wiszpnńskiej, jeszcze Cornell- 
lew w Cydzłe tlumaczy blezpanów. Literatura eap Wo- 


dania swego wywiązali się 
które wiernie 
16 sanią rytniikę 
w pierwowzorze 


1 grać Maze 


у utlydci 


rzysta ze wszystkich piamiraniciw globu: lo jest Jej 
początek. 
Dla upowszechnienia poezji i muzyki polskiej 


Esperantyzm zrobil bardzo wiele, Marię Orzeszkowej 
1 Księgi Proroków A Langteśtn tlumaczuna па Języle ja- 
potwki z Esperanta, Melodje z Walk splewane są 102 
oddawna w Peru, w indjuch, w Norwegli i na Przylądku 
Dobrej Nadziei, Antalogja poetów polskich ruzeazła olų 
na krańce swiatu. Toż vamo powiedzieć można o ро» 
энек! polskiej. Muraz esperancki dpiewa alẹ na melos 
dje marsza sokolów. 

Jedna przyczyna wywoluje wielarakie skutki, Espe- 
ranto zapoznali zgromadzonych w Krakowie przedatawi- 
cieli 55 narodowaici z piękną tragedją Slowackiejo 
1 piękną operą Moniuszki. 

Należy się uznanie llumaczowi, Który z pietyzmem 
nieżmiernym przełożył oba te dzlela na język pawnzach« 
пу, Znalazł on w jednej i drugiej pracy doskonałe rów. 
naważniki orginalu -— |, o le będziemy traktować rzecz 
bezwzględnie, рага kwestją praktyczności esperanta, są 
ta poniekąd Idealne tlumuczenia, a nie zapomnijmy, że 


byty tu niepospolite trudności do zwalczenia — i że ilu- 
macz byl niemal twórcą. 

Z artystów wyróżnili się w Mazepie p. Wysocka, 
рр, Jednowski, Stenisłuweki, Sosnowski; w Масс p. Og- 
rodzka (Halka), Dobosz (Jontek) i inni, którzy dostrolli 
się należycie do tonu całości, Należy się im podzięko- 
wanie za podjęle trudy. 


Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 


n*e Podczas gdy w Rosji wszystko, co ożywione 
myślą opozycyjną, przybiera obronną podstawę 
względem bloku paździermkowców, nac,onalistów 
1 klerykalów, plerwsze zgromadzenie przedwybor- 
cze w Warszawie zastanawia się nad niebezpie- 
czeńsiwem równouprawnienia żydów w saimorzą: 
dzie, jak gdyby la była sprawa jedyna, którą po- 
wierzyć mamy reprezentantow|.  Zdawałoby się. że 
Polsce zagraża jedynie nlebezpieczeństwo we- 
wnęlrzne. Nawet obecnie, gdy prywatnym szko 
łom polskim nakazano prowadzić książki w języku 
urzędowym, a lada dzień dowiemy e o nowych 
rozporządzeniach adrministracyjnych... byt jestes- 
my zajęci, aby na takie drobnostki zwracać uwa- 
ge. Warszawa Istotnie wierzy panu Dmowskiemu, 
że jedynym zagadnieniem polityki obecnej jest, 
kto będzie posłem: żyd, czy narodowy demuktata? 

Dla Warszawy obie alternatywy bylyby jed- 
nakowo nieprzyjemne: 

Wybór posla żydowskiego — pisze Kurjer 
Warszawski—byłby bezwarunkową stratą dla spo- 
leczeństwa polskiego, а dla semych żydów — na 
terenie petersburskim zyskiem więcej niż wątpli- 
wym. na terenie polskim hazardem, pelnym niespo- 
dzienek. Taki siun rzeczy dyktuje obu stronom 
tak wyraźną drogę postępowania, że byloby dowo. 
dem szczególnego | fatalnego zaslepienia, gdyby 
Jej nie dojrzeno. 

Demokratów narodowych typu p. Dmowskie- 
go, którzy na terenie petersburskim, w zimie 
u „Оопопа“, а w lecie w „Bufiie* potrafill jedy. 
nie snuć misierną słatkę swych konszachtów z ro- 
syjską prawicą, lub p. Jablonowskich, wojowni- 
czych dopiero po odwrocie nad Wisłę, то dość 
njetylko Warszawa. Dziennik Kujawski charakle- 
ryzuje sytuację przedwyborczą na prowinej w len 
sposób: 


Dzięki mgławicy nieprzerwanego milczenia 
jakim się otoczyła Kolo polskle w trzecjej Dumi 
ileż rzeczy nie zostalo wyjaśnionych, ils niedomó 
wien, ileż błędów niedostatecznie ocenionych, ileż 
zasłuy niewiaściwie ukrytych, ileż może wreszcie 
zarzutów nieodpartychł 

A jednak pomimo te niedamówienia, pomimo 
zupełnega braku sejmików relacyjnych naszych po: 
slów, pomimo tumaniecia opinii przez pewlen od- 
lam prasy, stojącej na wązkim gruncie jedynie swo- 
jej ралі, pamima braku publiczności w calej spra- 
wle oceniono, iż zasadniczym biędem polityki Kola 
Polskiego było zredukowanie zagadnienia sprawy 
polskiej w państwie rosyjskim do kwi stji odrębna- 
ści laksinych dziesięciu gubernii Królestwa Pol- 
skiego, iż zasadniczym, do niederowania błędem 
taktyki Kola polskiego bylo wyrzeczenie się rewia- 
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dykacji żądań dalej idących, oraz uznanie za moż. 
liwe zmiwierdzgnie praw budżetów, bezpośrednio 
W nich godzących. 


Jestesmy w przededniu prawyborów. Kandy- 
dntury poselskie nie zostały jeszcze postawione, 
ale pora już postawić kundyalury wyborców, 

Kogo wybierać? 

Przedewszystkim (ych, co z całą stanowczo» 
ścią wypowiedzą się, iż zadaniem polityki w czwar- 
tej Dumie jest bezwzględnie wyrażne i stanowcze 
stwierdzenie odrębności interesów polskich we 
wszyctkich dziedzinach życia; którzy chętnie i ze 
zrozumieniem stwierdzą, iż od przyszłej Dumy, 
о ile nie zajdą przemiany w wiosunkach ponstwo- 
wych, dis kraju naszego niewiele cię spodziewają 


| nie upoważnią. nie pozwolą poslom о nie się 
2 nią targować, 
a*a W rzeczywistości dla p. Dmowskiego „nie- 


bezpieczeństwo żydowskie" w chwili obecnej jest 
rzeczą najmniejszej wagl. Р. Dmowski арама się 
porozumienia między polskimi stronnictwami, które 
doprowudzić by mogła do ostatecznego zachwia- 
nia jego kandydatury, a klika Gazeły Warszaw- 
skiej, popierając na zebraniu w Resursie Kupie. 
кеј wniosek p. Nowodworókiego: „przystępując 
do wyborów, żadna grupa nie może się  porożu- 
mieć z żydami”, chciala, jak twierdzi Kurfer Po- 
ranny, zapewnić demokracji norodowej serwilut na 
wyborach do czwartej Dumy: 

Znamy z „Gazely Warszawskiej” dalszy ciąg 
tego hasla: „ро wyborach kompramie będzie możli- 
wy, nawet może i wskazany”. Da lego rodzaju 
machjawelizmów żadne ze stronnictw, poza ende! 
cią, dad się użyć nie chciała. Jeżeli w okręgach 
zagrożonych można będzie przekonać polskich ży- 
dów z lych okręgów, że przedewszysikin mają 
obowiązek byt РаЇакиті, a dopiero potym Żydemi, 
trzeba to zrobić jawnie, publicznie, pod jawną kon- 
trolą ogólu. Kampromisy zakulisowe, tajemnicze, 
w zamkniętych ścianach kalegjum wyborczego, bi 
łyby czyniś obrzydliwym, oburzającym Í w najwy 
szym stopniu wlsinie z narodowega punktu widze- 
nia podejrzanym. 

Łatwo też zrozumieć, że poza endecją mbt 
nie chcial głosować ned wnioskiem p. Nowadwor- 
sklesto. Byla zapewno latwa odrzucić ten wniosek, 
Na la mote liczyła endecju, nby uczynić gwalt, że 
ona jedna bronils naroduwegu charakteru Warsza- 


wy | że wszysikie inne stronnictwa kumają się 
z żydami. "Tej wntystakcji nie dano „Guzecie War- 
aan” 


a*a Goniec protestuje przeciwko najświętszemu 
dogmatowi wiary narod.-demokralyczne| — solidar- 
ności Kola Polskiego: „Z artykulów w Słowie Pol- 
skim | Gazecie Warszawskiej okazało się, że pod 
osłoną urzędowej solidarności kryły się w Kole 
różne rozdźwięki i że lnteligentniejsi poslowie, 
A opozycyjną mniejszość, już oddawna 
ściągnęli na siebie niezadowolenie endecji, która 
obecnie udziela im publicznej nagany". Alak 
Słowa EKO na posłów opozycyjnych w chwili 
gdy rozmaite dzienniki występują w obronie soll- 
darności nazywa Goniec ironją losu: 

istnienie opozycji w Kale było laklem, zna- 
nym niemal ad początku kadencji. Poslowie, któ- 
rzy się do niej zaliczali, sami zaznaceaj| w pouf- 
nych rozmowach, że nie podzielają ogółrego kie- 
runku, przyjętego w Kole. Na tym tle szerzyly się 
różne pogloski, częstokroć calkiem falszywe, gdyż 

1 prawowierni czlonkowie Koła nleraz woleli ucho- 

dzić za opozycjoniatów. 


Już po zamknięciu ostatniej sesji вузе. 
liśmy z ust czlonku Kola tek ostre zarzuty prze- 
ciw całej polityce naszej геннай pe m 
ustępowały one pod względem sii wom Waść 
sama «amy sami w przedmiocie tym pieali, Na 
same s0 do udziału w rak azkodliwej polityce, 
saa św zaslaniat się ubowiązkiem solidarności. 
Wieści u wynurzeniach posia opozycjonisty doszły 
dn jego kolegi, obracającegu słę w tych somych 
towarzystwach, Kowa Ów nra ушей was 
wiadanin opozycjonisty, Ryty gee == 
kiedy Kolo saeesa жа ГО, ale winńnie wio: 
dy opozycionistu przechodzi! na stronę „umiarko+ 
m а чеч y жаг 
ża Kolo za nim nie pójdzie 
Następnie Goniec przypomina jak „od spolu- 
czeństwn, od opini odgrodzii się nasi politycy 
dumscy parawanem solidarności" | żąda aby obe 
nie posłowie raczyli zi raclnmek ze swego w Ko- 
le postępowania, ponieważ „W okresie wyborczym 
każdy posel powinien podlegać  ludywidualnej 
ocenie": 


--—, 


paz wicay. кав 


Obecnie [esi czas, kledy obowiązek solidor- 
nego utrzymywania tajemnicy utracił wszelką pod- 
stawę, kiedy upadly jakiekolwiek pozory, ostaniają- 
ce lę proktykę względami dobra ogólnego. Niema 
Już żadnego Kula, są lylko oddzielne jednostki, 
a z nich niektóre mają zamiar ubiegać się o man- 
dat do czwartej Dumy, Czy byli poslowie poczu- 
wują się du obowiązku poinformowania ludności 
a swej działalnoście Czy przedewszysikim obo- 
wiązek len nie leży nu tych z pośród poslów, kló- 
rzy musieli ulegać woli większości, Dzisiaj pasła- 
wie ci żndną mierą nie mogą się uchylić od obo- 
wiązku dokladnego wyjaśnienia swoich wlasnych 
zmpatrywań na te wszysikie kwestje, w których 
nsrzucono im obowiązek solidarności. Reszikę 
niewłaściwych skrupułów powinien chyba usunąć 
przyklad patronującej Kolu endecji, klóra na widok 
publiczny wystawiła aeslacje poselskie. Zatym 
i posłowie opozycyjni publicznie powinni oświad- 
czyć, ca myślą o polilyce Koła i о dyrektywach, 
przysylenych im z Warszawy. 

Goniec dochodzi do przekonania, że „е- 
żeli opozycjoniści Kola nawet teraz trwać bę- 
dą w milczeniu 1 pokrywaniu zbiorowych błędów 
„Solldarną" odpowiedzialnościg, to już z wlasnej 
nieprzymuszonej woli blędom tym udzielają po- 
parcia”. 


KRONIKA, 


ZGON. Dn. 2% b. m, zakończy! życia wyblinie za- 
służony pisarz i obywatel, Juljan Wieniawski, znany 
w literaturze pod pseudonimem Jordana. 

Urodzony w roku 1854-ym, jako syn znanego leka- 
rza, ktztalcii się początkowo w Lublinie, a następnie 


w Instytucie Marymonckim, poczym osładł na roli. Z pò- 
wadu udzialu w wypadkach roku 1953-40 musiał emigro- 
wać і przebywając w Paryżu i Lipsku, lam uczęszczał na 
wyklady ekonomiczne w uniwersytecie i akademii hgn- 
==. 

W roku 18б%ут puwrócii dn kraju, a w rokn 
1972 Im staną! na czele, зако dyrektor, pierwszego w kra- 


u Towarzystwa Wzaiemnego Kredytu, Nu tym stanowi 
sku polnżył znosze zaslugi, jaku dowxonały finansista 
i pracownik, umicjący lyczyć interesy współdzielczej im 
мушей kredytowej £ pożytkiem społocznym. Instyiucja 
tn. dzięki jego zableżom, byla wzorem dwieinie zordan 
zowawoja Towarzystwa. wzniemnego kredylu. Po kliko: 
dziesięcioletnej w miej репсу, по stanowisku naczelnym, 


opuścił ją dopiery nie 
go du wypoczynku. 
czył lą dziolalnością 
tamat km imi 
niepospolitego, ktystoliezn 
gorącej milości ojezyżny. 

Tymi tendencjami odznuczała się leż jego twór 
€zość literacka., Obdarzony talentem pisarskim i szcze 
тут rodzimym humorem, dawał w utworach swolch ujicie 
wskazaniom obywatele 

Ruzpoczą! pracę lilerseką pod pseudonimem Jordi 
м ннер Im setes MŁ Baj i © 
irygowai nim krytykę, która nie znała wlaściwega autora, 
Pod tym pseudonimem ogłaszał przez czes jekiń w „Ty- 
godniku Ilustrowanym* kroi „Listy Jordana da 
p.Jana* i wydał oddzielnie, iskrzący cię dowcipem, 
zbiór humoresek p. 1: „Wędrówki delegata“, Szczeyól- 
ną jednak uwagę zwrócił swymi utworami komedjowymi, 
pełnymi humoru i jak na czas swój, Interesującymi pod 
względem scenicznym. Do takich przedewszysikim nale- 
żm „Słomiany czlowiek“, który dal Żólkowskiemu do 
stworzenia klasycznego typu naszych „strohmanów* fi- 
nansowych, Obok wielu obrazków scenicznych („Kone- 
serzy*, „Blaga“ etc), napisał doskonalą krotochwilę „My- 
szy bez kola", która święciła na naszej małej scenie 
prawdziwy sukces. Zbiór nowel p. te „Z dworu і boru”, 
humoreski „Przygody panów Marka i Agapita na wysta- 
wie warszawskiej“, byly znów swego czasu poczytną 
w szerokich kolach literaturą. 

Niedawno оов! swoje „Pamiętniki-, pelne nie- 
zwykle ciekawych wspomnień z ważnej epoki r. 1865 
1 ożywione gorącym duchem obywatelskim. 

Jujan Wieniawski należał da najpiękniejszych po- 
зівсі dawnego pokolenia, które konserwatyzm spoleczny 
umiało lączyć z humanilaryzmem | prawdziwą ilością 
ojczyzny. A był lo zarazem cziowiek, którego cale ży. 
cie wypelniala wielostronna praca, zarówno piękna 
ema tę mych pok 


зло, gdy sędziwy wiek zniewolił 


.–. 
Pracował 
ente meme 


<zystego churulcteru, 


. =m 
na różnych polach uży. 

а аан ep 
MY 


TREŚĆ: POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: Na terenie wyborczym. — ECHA PRAWDY: W resursie kupie: 
скіеј, -— Gra ugodowców. — Gra endeków, — Co jest godne polaka. — Im gorzej tym lepiej. — В, Р, — 


Pierwsze — pycha, drugie. 


Józefa Lengiegn. (Dokończenie), 


— Przegląd polityczny, przez Т.Н — O 
Helenę Grolowską, (Dokończenie) — Nauka a 


BADANIA 


nauczeniu w Chinach, przez 
oligka przez Dr. Leona Hiegeleisena — Майа przez 
JAUKOWE: Filazafja Henryka Bergsona, przez W. Rzy- 


mowsklego. — POEZJE: Plony pielgrzymsiwa, przez Grzegorza (jlassa, — KRYTYKA: Przedstawienie 


Esperenckie w Teatrze Krakowskim, przez A, L. = 


Za redaktor 


Wincenty Rzymowaki. 


Z PRASY: Z prasy polskiej. — KRONIKA. 


Wydawca; Józaf Jabłoński. 


Druk. L, Bogusliswakiego, Warszawa, Ś-to Krzyska 11. 


Ш СУВОМ 


MATERYAŁY 


UBRANIA LU 

BRAK АЕ 
APETYTU | т ИР NIEZ. 
Ból owy apaia а LE: rd, 6-4 5. > 


skutki zatwardzenia, które łat- 


wo można wyleczyć, stosując Pisma 


SKAWULIN, Aleksandra Świętochowskiego: 


nko, Chawa Rubin, Karl 
Jemens Boru lochy, Na pogrzeb 

y Ab, i k. 50 

TOM lk Tragikamedjo prawdy: On i on 

nika, 5 M K 


znakomity środek przeczysz- 
czający. 
WAŻNA ZMIANA. 
Ilość pigułek w pudełkach 
„SKAWULIN* zostala znacznie 
zwiększona bez podwyższenia 


ceny. 
TOW VII; Du 

TOM VIII: Duchy, Cz 

Do nabycia w Adminis 


tracji Prawdp. 


Kaukazkie Wody Mineralne 


„Narzan“ |:|, Essentuki" 620 


m 


1 


Wody essentukskie (slono lugowe) NNr. 4, 4 nowy, 6, 17 
18, buf, 2, 19. Woda Batalińska (nic 


е 


porównanie przeczyszczają 
ca). Smlrnowska (zawiera żelazo | arszenik). Essentukskie 
pastylki (od zgagi) 861 essentukska (zamiast użyca wo: 


dy Nr. 17). 


Lecznicte g 


Obstalunki na wodę, sól 1 pastylki przyjmuje sklad rządowy wód 
w Warszawie, Nowy-Swiat Nr 72. Telefon 107-28. 


Główny Skład przy Zarządzie Wód w Piatigorsku. Cenniki bezpłatnie, 
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Po szczegóły zwracać się do Zarządu Wód w Piatigorsku. 


== CYRKLE, SUWAKI RACHUNKOWE, mm 
= mm == MIARKI, TRÓJKĄTY =m mm = 


MĄCZKA MLECZNA 


NESTLE'A 


zawiera niezrównanej 


POLECA 


Том. urządzeń szkalnych i pomocy naukawych 


„URANIA* 


Warszawa, Bracka 18. Telefon 77-60 


шш иии — 


dobroci mleko szwaj- 


carskie. 
jesl to doskonala pożywka dla przedtem ZIMLER 1 Spółka 
dzieci oraz dla doroslych chorych A O 
RYNEK 41 Linja АВ... 
na  żolądek,  rekonwalescentów > 
oraz w ogóle dla osób nie zno- Kapelusze damskie 
szących czystego mleka, aryginalna Modale paryskie 
Kapelunze żałohom, Panama i Sportowa. 
Wybór wielki. Geny przystępne, 


Wydawnictwa „PRAWDY“. 


Antoni Menger: Prawo do calkowitego wytworu pracy сепа К. 75 


Karol Gide: Rozwój instytucji społecznych w ciągu XIX stulecia rb. 2 


Za zmianę ndranu dopiasa uig nictwem poczty, po na-  Przedpiatę przyjmują: admini 

м бе deslaniu konzt4W prze- stracja Prawdy arer 

Prenumerata „Prawdy* sythi, Rękopisy drobne | wszystkie księgarnie, 
nie zwracają śię. kjoski | kantary_ piam 


зг: z bezpłatnym dodalk: 


r przyjmuje intere:  Karnopandamoj  niecplnca: | _ perjadycznych. 
w codziennie, 0- lub niedowtatecz- 
niedziel i dwiąt oplaconych nie przyj- | Sprzedaż pojadyńczych тише. 


W Warszawie: miesięcz. kop. 


, kwartal. rb. 2, гос; uje alg. rów ро kop.20 w War- 
rb. 8, z odnonz. do dam szawie w Admininira 
Rękozleów nin adayla slą.Auia- Cany anlnnzeń Jadnorazawych cji plama | w kjaukuch 
poczt. da wszyni- rowie prac nieprzyję. Okladkę str. 2, 5,4 Rb В0 

jac Królesiwa, tych mogą je odhierać za '/⁄, 30.— za '/, 15 Adminintracja otwarta codzien: 
jaratwa | zagranicy + mae map көз} =» za 4 7.50 mie, z wyjątkiem nie- 
kwartalnie rb. 2 kop. 50 sięcy, omobiście w re-  Oklad. str. 1-а Rb. 80— dziel i dwięt, od godz. 

rocznie tb. 10 sód МА pysk 1,40 —za I, 20 —za ją IU— 10 do A pp. 


Drukarnia L Boguslawakiego, Warzawa, Świętokrzyska 11. Telefon 185-52, 


